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Instalacya elektryczna w Mińsku. 
Podał Stanisław Wysocki, inżynier. 

Siec elektryczną w miarę zapotrzebowania rozszerzano; 
zaczęto odstępować prąd prywatnym odbiorcom, tak, iż po 
k i l k u latach oprócz 270 lamp oświetlających miasto, było 
570 zainstalowanych w teatrach i przeszło 600 lamp w loka­
lach prywatnych. S i ln ik i prądnice były już niewystarczają­
ce. Radzono sobie w rozmaity sposób: ochładzano maszyny 
sztucznie i przeciążano je nieraz o 100%, to znowu podczas w i ­
dowisk lub koncertów, t. j . przy znacznem zapotrzebowaniu 
prądu, zostawiano niektóre ulice bez oświetlenia i t. p. Wre ­
szcie w r. 1897 zastąpiono stare maszyny nowemi. Ustawio­
no dwie prądnice firmy „Siemens i Ha lske" , poruszane jednym 
si lnikiem parowym, o mocy 100 k. m. Jednocześnie, wsku­
tek projektowanego rozszerzenia instalacyi , a także dlazmniej-

Sala maszyn. 

R y s . 1. 

z sieci napowietrznej trzyprzewodowej 2 x 1 1 0 woltów. N a j szeuia strat w sieci zmieniono woltaż na 2 x 2 2 0 . Sieć prze-
stacyi elektrycznej pracowały dwie dynamomaszyny prądu | wodników przytem pozostała bez zmiany. W t ym stanie urzą-
stałego (wyrobu fabryk i „Defmana W Rydze" ) , po 110 woltów, dzenie przetrwało lat osiem. Oświetlenie miasta stanowiły la-
poruszane jednym si lnikiem parowym W E S T I N G H O U S ' A , O mo- tarnie umieszczone na n izk ich czworokątnych słupkach dre-
cy 50 k. m. Roboty wykonała nieistniejąca już dziś firma wnianych. L a m p k i żarowe stały pionowo, obsadkami na dół 
„Duflon i Konstanty no wicz w Petersburgu". i otoczone były kloszami ku l i s tymi z grubego szkła. Nad k lo-

I. S t a e y a e l e k t r y c z n a (kotły, s i l n i k i parowe , prądnice, m a s z y ­
n a d o d a t k o w a i wyrównawcza, a k u m u l a t o r y , t a b l i c a r o zdz i a ­
łowa, połączenia). 

II. Sieć przewodników: 
K a n a l i z a c y a prądu ( p r z e w o d n i k i zasilające, sieć r o z p r o w a ­
dzająca, sieć ze rowa , sieć oświetlenia mie jsk iego , rozkład 
obciążenia). 
P r z e w o d n i k i i u m o c o w a n i e ( p r z e w o d n i k i , i z o l a to ry , słupy, 
p u n k t y zasilające). 
Zabezp ieczen ie telefonów i telegrafów ( s ia tk i , d r u t y ochron­
ne, p r z e w o d n i k i i zo lowane) . 

I I I . Oświetlenie m i a s t a ( lampy, sposób zaw i es zen ia lamp) . 

Ze wszystkich miast na L i tw i e i Białorusi — Mińsk pierw­
szy otrzymał światło elektryczne. Już w r. 1894 urządzono tu 
oświetlenie miejskie w postaci lamp żarowych, zasi lanych 
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szarui umieszczono reflektory blaszane, w kształcie parasola, 
oparte na trzech prętach. Latarn ie te pod względem budowy 
stały się przeżytkiem, a przy stosunkowo niewielkiej ilości, 
oświetlały miasto zbyt słabo. Przytem, ponieważ urządzenie 
obywało się bez akumulatorów, a maszyny pędzono ty lko od 
zmierzchu do godz. 2-ej w nocy, przeto miasto po tej godzi­
nie pogrążało się już w zupełnych ciemnościach. Odbiorcy 
prywatn i ciągle przybywal i , a brak gazowni miejskiej usuwał 
możliwość stosowania światła gazożarowego, które, jak w ia ­
domo, poważnie współzawodniczy ze światłem elektrycznem. 
W Mińsku można wybierać ty lko pomiędzy naftą a elektrycz-

Plaii"Jcotłowni, sali maszyn i akumulatorni. 

S k a l a . 1[: 450. 

R y s . 2. 

nością. A le , jak już mówiliśmy, sieć była pod prądem ty lko 
od zmierzchu do godz. 2-ej w nocy i nie można było w dzień 
oświetlać ciemnych pokojów, ani też korzystać ze światłaelek-
trycznego późno w nocy. Co ważniejsza, było niemożliwe 
stosowanie silników elektrycznych, które w przemyśle drob­
nym mają niepoślednie znaczenie. 

Pod względem technicznym urządzenie stało się przeżyt­
kiem. Sieć nie posiadała punktów zasilających, zbudowana 
była bez planu, przerabiała się i rozszerzała w miarę potrze­
by, sposobem gospodarczym. Przewodnik i , których przekro­
je dochodziły do 215 mm2, czepiały się ogromnych izolatorów, 
dziś już nieużywanych. Częstokroć, przewodnik wprost z ta­
kiego izolatora przechodził na małą rolkę, umocowaną na t ym 
samym słupie. Upływ prądu do ziemi był znaczny. Wpros t 
na słupach pozakładane były oryginalne wyłączniki i bez­
pieczniki pudełkowe ze szklanemi przykrywkami , które pomi­
mo szczelnego napozór zamknięcia, zaciekały wodą. 

Pod wzglądem estetycznym urządzenie pozostawiało wie­
le do życzenia. Miasto i bez tego już odratowane przwodni-
kami telefonicznymi i telegraficznymi wprost upstrzone było 
słupkami gęsto rozstawionymi, niekiedy po obydwóch stro­
nach ul icy . Całe pasma obwisłych drutów i grubych kabl i 
przechodziły tak nizko, że je można było dosięgnąć ręką. 
Przewodnik i czepiały się często przedmiotów postronnych: 
szyldów, balkonów, ganków, drzew i słupów telefonicznych. 
Dużo słupów było nad proch ni a łych i pochyłych. Izolatory 
raziły swą różnoi*odnością Bliżej stacjd, gdzie zbiegała się 
bardzo znaczna ilość przewodników, można było obserwować 
oryginalne konstrukcye, jak np. trójkąt zrobiony z kątowni­
ka, zwrócony wierzchołkiem do góry i przymocowany do słu­
pa; przyczem izolatory założone na podstawie trójkąta stały 
pionowo, a na bokach — pochyło. Gdzieniegdzie poprzeczki 
żelazne dla izolatorów umocowano końcami na dwóch słu­
pach, co kształtem przypomina bramę i t. p. 

Wszystkie powyższe względy przemawiały za potrzebą 
założenia nowej instalacyi , któraby odpowiadała ostatnim 
wymaganiom techniki , nie szpeciła miasta, umożliwiała ko­
rzystanie z prądu przez całą dobę i zaopatrzyła miasto 
w lepsze oświetlenie. P r zy t em 66 kw., j ak imi rozporządzała 
dawna stacya elektryczna, nie mogły wystarczyć na wszy­
stkie potrzeby miasta; należało więc stacyę znacznie po­
większyć. Rada miejska, wziąwszy to pod uwagę, poleciła 
prof. A N D R E J E W S K I E M U Z Petersburga opracowanie projektu 
nowej instalacyi. Wybrano prąd stały o napięciu 2 X 2 2 0 wol­
tów. Napięcie to przy stosunkowo niewie lkim obszai'ze jest 
wystarczające, a co do rodzaju prądu, to prąd stały miał 
pierwszeństwo dla możności stosowania akumulatorów, 

ze względu na oświetlenie miasta. Zresztą, pozostawie­
nie dawnego woltażu i prądu stałego było dogodne zarów­
no dla stacyi —gdyż umożebniało korzystanie ze starych ma­
szyn, jak i dla dawnych odbiorców, posiadających już licz­
n ik i , lampy N E R N S T ' A i t. p. Ponieważ suma przeznaczona na 
urządzenie elektryczne była zbyt mała na założenie sieci pod­
ziemnej, lub choćby podziemnych kab l i zasilających, przeto 
trzeba było pozostać nadal przy przewodnikach napowietrz­
nych. Podług projektu prof. A N D R E J E W S K I E G O W początkach 
1 9 0 4 r. ogłoszono konkurencyę i powierzono całkowite wyko­
nanie robót, za wyjątkiem budowy stacyi i dostarczenia słu­
pów, Warszawskiemu Oddziałowi Powszechnego Towarzy­
stwa Elektrycznego. D l a dozoru robót i przyjęcia instalacyi 
od firmy, R a d a miejska wybrała komisyę złożoną z miejsco­
wych inżynierów, pod przewodnictwem E M A N U E L A O B R Ą P A L -

.SKIEGO, dyrektora Syndykatu Rolniczego. 
Powszechne Towarzystwo Elektryczne przerobiło pier­

wotny projekt i przystąpiło do wykonania. Budową insta­
lacyi kierował ówczesny dyrektor Towarzystwa ś. p. T A D E U S Z 
W I T K O W S K I , przedwcześnie zmarły zasłużony pracownik na 
niwie technicznej. Większe roboty, jak stawianie słupów, roz­
poczęły się w październiku. Zawieszanie przewodników i wo-
góle roboty pod odkrytem niebem wypadły w porze zimowej. 
D. 4 l ipca 1905 r. pomimo, że nie wszystko jeszcze było wy­
kończone, puszczono instalacyę w ruch i miasto po raz pierw­
szy oświetliło się lampami łukowemi. Po przełączeniu odbior­
ców do nowej sieci, uprzątnięto stare urządzenie. 

I . S t a c j a e l e k t r y c z n a . 

N a krańcu miasta, nad brzegiem Świsłoczu, obok stacyi 
pomp, mieściła się zawsze stacya elektryczna. I obecnie wy­
znaczono dla niej to miejsce, dobudowując ty lko do istnieją­
cego pomieszczenia trzy nowe sale: kotłownię, salę maszyn 
i akumulatornię. Nowa przybudówka z dużemi oknami go-
tyckiemi, ozdobiona wieżyczkami, robi wrażenie przyjemne. 

Sala maszyn (rys. 1), jak widaćzplanu (rys. 2), przylega 
z jednej strony do kotłowni, z drugiej — do akumulatorni . 
Do każdej sali prowadzi osobne wejście z podwórza, a prócz 
tego kotłownia z salą maszyn połączona jest drzwiami . Po ­
między salą maszyn i akumulatornią przejścia niema, obawia­
no się bowiem gazów wydzielających się z akumulatorów. 
Akumulatornią przeznaczona jest na dwie baterye; tymczasem 
ustawiono ty lko jedną z nich, a pozostałe miejsce odgrodzono 
ścianą, która w przyszłości ma być usunięta. Kotłownia 
zajmuje 140 m2 i mieści w sobie jeden kocioł stary a (rys. 2) 
i dwa nowe b. Sala maszyn o wysokości 7 m zajmuje 260 m2. 

Układ połączeń. 

R y s . 3. 

W sali tej ustawiono dwa nowe s i ln ik i parowe c i jeden sta­
ry d; następnie dwie nowe prądnice e, zwrócone do siebie ko­
lektorami i dwie stare /; dalej, na galeryi , do której wchodzi 
się schodkami l, mieści się główna tablica rozdziałowa h i ta­
bl ica punktu zasilającego i] wreszcie pod galeryą ustawiona 
jest masz3?na dodatkowa i zarazem wyrównawcza g. Całko­
wite pomieszczenie dla akumulatorów zajmuje 145 ui2; pierw­
sza baterya akumulatorów Je ustawiona jest napięciu pomo­
stach. 

Kotły. Stacya elektryczna i stacya pomp posiadają 
wspólną kotłownię. Obok kotła starego o 106 m* powierzch­
n i ogrzewalnej, ustawiono obecnie jeszcze dwa kotły, po 
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130 m2. Nadprężnośe pary 9 atm. Pa l iwem jest drzewo, gdyż 
węgiel w Mińsku drogi i rzadko używany. Do zasilania ko­
tłów wodą ustawione są dwie pompy WORTINGTOIS^A i aparat 
do czyszczenia wody; każda pompa może zasilać bateryę ko­
tłów o 650 m2 powierzchni ogrzewalnej. Przewiew w kotłach 
naturalny przy pomocy komina murowanego o wysokości 
43 m, przyczem średnica w świetle u góry wynosi 2 m. K o ­
tły nowe są wodnorurkowe, systemui wyrobu firmy „Bormann, 
Szwede i S-ka w Warszawie" . Powierzchnia paleniska 15 w?2. 
Dokładny opis doświadczeń przeprowadzonych nad kotłami 
poda w Przeglądzie Technicznym p. inż. W O J C I E C H O W S K I , któ­
ry osobiście je prowadził. W y l i c z y m y ty lko k i l k a wyników 
tych doświadczeń, potwierdzonych zresztą całoroczną eksploa-
tacyą. N a 1 kw-godzinę, wykazaną na l i c zn iku stacyjnym, 
t. j . po potrąceniu wszelkich strat na stacyi elektrycznej, przy-

Nowe maszyny wytwarzają przy 
napełnieniu 25$ — 126 użytkowych k. m. 

„ 3 0 2 - 1 6 7 
„ 3 3 * - 1 8 7 

Rozdział pary — suwakowy. Regulator sprężynowy 
działa na stawidło zwrotne (jarzmo GOOCH 'A ) . Średnica cy­
l indra wysokoprężnego wynosi 317 mm, nizkoprężnego — 
502 mvi, skok tłoka — 305 mm. Każdy z nowych silników 
porusza ty lko jedną prądnicę i zaopatrzony jest w koło rozpę-
dowe o średnicy 1,83 m i szerokości 0,56 m. Popęd prasowy 
0 małej przekładni 1:2,1 przy odległości osi silników od osi 
prądnic 5 m. Pas o szerokości 490 mm i grubości 7 mm skle­
jony jest z kawałków skóry grzbietowej. Maszyny parowe 
1 pasy ogrodzone są poręczami żelaznemi, a dostęp do maszyn 
ułatwiony jest przez schodki i małe pomosty. 

Akumulator nia. 

R y s . 4. 

pada średnio: 19 kg pary i 4,45 Ig olchy, względnie 5 kg osi­
ny. Kosz t pal iwa na wytworzenie 1 kw-godziny wynosi 
w Mińsku1): 2,08 kop. dla olchy i 2,28 kop. dla osiny. 

Silniki parowe. Wszystkie trzy s i ln ik i są wyrobu firmy 
angielskiej „Robey & Co." , wszystkie są stojące, sprzężone, 
pracują przy 8 atm. nadprężności pary, zaopatrzone są w skra­
placze spółprądowe i pompy mokre (ssące równocześnie wo­
dę i parę) i wszystkie robią po 260 obrotów na minutę. Stara 
maszyna, o mocy 100 koni , porusza jednocześnie dwie prąd­
nice i dlatego posiada dwa koła pasowe i zarazem rozpędowe 
o średnicy 1,68 m i szerokości 0,3 m. N a jednem z kół umie­
szczony jest regulator płaski (n. Achsenregulator). Średnica 
cy l indra wysokoprężnego wynosi 286 mm, nizkoprężnego— 
502 mm, skok tłoka — 305 mm. 

') K o s z t sążnia o l c h y (270 kg) ob l i c zono 
a sążnia o s i n y (220 kg) — 16 m b . 50 kop . 

21 rub . 75 kop. , 

Prądnice. Jak już mówiliśmy, nowe s i ln ik i poruszają 
po jednej nowej prądnicy. Są to prądnice bocznikowe, sze-
ściobiegunowe typu E G , fabryk i berlińskiej Powszechnego 
Towarzystwa Elektrycznego i wytwarzają po 100 kw., t. j . 
205 amperów przy 490 woltach i przy 540 obrotach na minu­
tę. Zewnętrzna średnica korpusu 1,26 m, a średnica tworn i -
ka — 0,57 m. Wymia r y koła pasowego: 860 mm — średnica 
i 550 mm — szerokość. Sposób nawinięcia tworników: sze­
regowy bez pierścieni wyrównawczych. Opór cewek tworni-
ka wynosi 0,05 Q, a opór cewki magnesów — 100 Q. J a k wy­
kazały próby, maszyny po 8Ą godzinach nieprzerwanego i peł­
nego obciążenia nagrzewały się o 33° C. w tworn iku, 28° C. 
w magnesach, 35° C. w kolektorze i 18° C. w łożyskach, po­
nad temperaturę otoczenia. 

Współczynnik sprawności prądnic został oznaczony przez 
puszczenie maszyny luzem jako si lnik. Prąd czerpano z aku-
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mulatorów. Układ połączeń pokazany jest na rys. 3. P r zy 
puszczaniu maszyny w ruch, ładownice nastawiono na naj­
mniejszą ilość ogniw, wyłącznik w2 zamknięto, ażeby czuły 
amperomierz ax nie był uszkodzony przez zbyt wysoki prąd, 
a opornik wodny r włączano stopniowo, jako opornik rozru­
chowy. Następnie, wyłączono opornik ten z obwodu przez 
zamknięcie wyłącznika w1 a dla zmierzenia prądu al otworzo­
no wyłącznik w2. Wreszcie podwyższano napięcie (przez prze­
suwanie rączek w ładownicy), dopóki nie osiągnięto obrotów 
normalnych. Sprawność wypadła około 9 1 % . 

Dwie stare prądnice bocznikowe, czterobiegunowe, prze­
niesione wraz z pędzącym je s i ln ikiem stukonnym z dawnej 
stacyi elektrycznej, wytwarzają po 33 kw przy 240 woltach 
i 650 obrotach na minutę. 

Maszyna dodatkowa i wyrównawcza składa się z 4-ch 
dynamomaszyn ustawionych w jednym szeregu na wspólnej 
płycie fundamentowej. W środku ustawione są s i ln ik i , po bo­
kach prądnice. Każda para maszyn złożona z s i ln ika i prąd­
nicy osadzona jest na wspólnym wale, a obydwa wały za po­
mocą sprzęgła dają się łączyć ze sobą. Ładowanie akumula­
torów może się wobec tego odbywać w obydwóch połowach 
jednocześnie lub oddzielnie. Ponadto, połączywszy s i ln ik i 
sprzęgłem, a prądnice wyłączywszy z sieci i pozbawiwszy je 
wzbudzenia, otrzymujemy maszynę wyrównawczą. Z tego 
względu s i ln ik i większe są od prądnic; pierwsze mogą wytwa­

rzać 35 kw., t. j . 124 amp. przy 230 wolt., a drugie — 17 kw. 
t. j . 170 amp. przy 100 wolt. 

S i l n i k i są bocznikowe, a prądnice posiadają wzbudzenie 
obce (245 wolt wprost z szyn) i ich napięcie może być regulo­
wane od 0 do 100 woltów. Ilość obrotów maszyny wyrów­
nawczej: 700 na minutę. Współczynnik sprawności każdej 
połowy agregatu (złożonej z prądnicy obciążonej normalnie 
i s i ln ika z 7 0 % obciążenia) wynosi 8 2 % . Maszyny po 7-go-
dzinnej pełnej pracy nagrzewały się średnio o 28° C. ponad 
temperaturę otoczenia. 

Akumulatory. Baterya akumulatorów (rys. 4) składa 
się z 260 elementów typu J 12 fabryki Tudora. Pojemność 
bateryi wynosi 324 ampergodzin, a najwyższy prąd przy ła­
dowaniu i wyładowaniu 108 amperów. Elementy ustawione 
są jednopiętrowo, na 5-ciu pomostach, po dwa rzędy na każdym 
pomoście, tak, że w jednym rzędzie wypada 26 elementów. B u ­
dowa pomostów jest następująca: N a siedmiu belkach po­
przecznych, rozłożonych w odległości po 1,215 m, leżą cztery 
belki wzdłuż. Pod każdą belką poprzeczną podłożone są trzy 
k lock i drewniane i trzy kawałki grubego szkła. Prócz tego, 
dla i zc lacy i podłożono pod słojami po cztery krążki porcela­
nowe. Przewodnik i w akumulatorni gołe, pociągnięte spe-
cyalną farbą i założone na rolkach dzwonkowych systemu 
P E S C H L A . R o l k i te przymocowano nie bezpośrednio do sufi­
tu , lecz do konstrukcy i żelaznych z żelaza płaskiego 4 0 x 8 mm. 

(C. d . n.) 

T e o r y a p r z ę ś n i c y o b r ą c z k o w e j . 

Napisał Władysław Wściekl ica, inż. 

Maszyna ta, wynaleziona w Ameryce w początku dru­
giej połowy ubiegłego stulecia, wywołała w krótkim czasie 
zupełny przewrót w przędzeniu grubych i średnich numerów 
przędzy (do 60-go w Europie i 80-go w Ameryce). Główne 
jej zalety w porównaniu z samoprząśnicą wózkową są nastę­
pujące: 1) większa wydajność wskutek tego, że przędzenie 
i nawijanie odbywa się jednocześnie i bez przerwy; 2) na tej 
samej powierzchni można ustawić około 30% więcej wrzecion 
obrączkowych, niż wózkowych; 3) łatwiejsza obsługa i wsku­
tek tego możność użycia tańszego, żeńskiego robotnika. 

Obok tych znacznych zalet posiada jednak prząśnica 
obrączkowa i poważne wady, nad których usunięciem wiele 
pracowano, ale przeważnie bez skutku : 1) nie można prząść 
na niej wysokich numerów przędzy i bardzo luźno kręconej, 
bo przędza staje się wtedy nierówną i niepomiernie rwie się 
na maszynie; 2) przy nawi janiu na tu tk i wzrasta ogromnie 
tara, co zwiększa balast wydatków nieprodukcyjnych, a przy 
fabrykacyi wywozowej—koszta przewozu; 3) przędza nawija­
na na krótkie tutk i , jak na samoprząśnicy, daje tu tk i tak mało 
elastyczne i łomkie, że przy lel ikiem już naciśnięciu lub nagię­
ciu łamią się, przy ściąganiu zaś zaplątanego końca psuje się 
cała kopka. 

Wreszcie do zalet samoprząśnicy, zasadniczo niemożli­
wych do urzeczywistnienia w prząśnicy obrączkowej, należą: 
1) możność użycia wyciągania n i t k i podczas skręcania i póź­
niejszego jej dokręcenia, ogromnie ważnego przy przędzeniu 
numerów cienkich przędzy; 2) kontrola nad przędzonemi nit­
kami podczas wyjścia wózka, co umożliwia wyrwanie wadl i ­
wych. 

Dodać należy, że cena wrzeciona wózkowego jest niższa 
aniżeli obrączkowego; w Niemczech przeciętnie o 30$. 

Poniżej rozpatrzymy prawa i siły, których działaniu 
podlega n i tka podczas przędzenia jej na prząśnicy obrącz­
kowej. 

W t ym celu zaczniemy od zbadania jaka jest najmniej­
sza średnica nawoju kopk i (fr. diametre renoideur, n. Be-
wicklungsdurchmesser), przy której można puścić maszynę 
w ruch bez obawy zerwania przędzy. 

/. Średnica nawoju niezbędna do puszczenia w ruch ma­
szyn/, bez obawy zerwania nitek. Przypuśćmy, że wrzeciono 
dotychczas nieruchome zaczyna się obracać i zobaczmy w j a ­
k i sposób n i tka wpraw i w ruch biegacz (a. traveller) (rys. 1). 
Jasnem jest, że w pierwszej chwi l i n i tka, dotychczas luźna 
i pozostawiona samej sobie, zacznie się naprężać. Wskutek 

tego naprężenia biegacz zacznie się obracać, przyczem zaczną 
na niego działać dwie siły równe naprężeniu T n i t k i , jedna 
pozioma, druga pionowa. Pierwsza z nich, pozioma, może 
być zastąpiona przez dwie składowe E i N, z których jedy­
nie E dąży do przezwyciężenia tarcia biegacza o obrączki, 
pochodzącego od dwóch pozostałych A7" i T. W wypadku, gdy 
średnica a jest jeszcze małą, możemy przyjąć z dostateczną 
dokładnością, że: 

Współczynnik tarcia oznaczmy przez c. Przyjąwszy, 
że N = T, otrzymamy wielkość oporu do przezwyciężenia 
równą 2 Tc, skąd: 

T.~ = 2 Tc. 

Warunk iem niezbędnym do puszczenia maszyny w ruch 
jest więc: 

^ = 2 c (1). 

Współczynnik tarcia c d la stali na stali wynosi 0,15, 
tak, że: 

= 2 . 0,15 = 0,30 = co i / , . 

d 
1) W wypadku, gdy y r < 0,30, n i tka będzie się naprę­

żać stopniowo dopóki nie pęknie, nie będąc jednakże w sta­
nie wprowadzić biegacza w ruch. 

2) W wypadku, gdy > 0,30, otrzymamy w pierw­
szej zaraz chwi l i nieznaczną przewyżkę siły w k ie runku E. 
która, działając w kierunkuj ruchu, wystarczy do wprowa­
dzenia biegacza w ruch, ponieważ niema więcej sił, któreby 
temu mogły przeciwdziałać (pominąwszy bezwładność skocz­
ka). Naprężenie n i t k i w chwi l i puszczenia maszyny w ruch 
będzie wobec tego nieskończenie małe. 

Stosownie do tego należy zawsze zatrzymywać maszyny 
obrączkowe w chwi l i , gdy nawijanie odbywa się na dużej 
średnicy tutk i , o czem doskonale wie każdy majster i każda 
robotnica. 

//. Naprężenie nitki w ruchu. Z chwilą, gdy prząśnica 
jest w ruchu, zaczyna działać na biegacz jego siła odśrodko­
wa; jest to oddziaływanie obrączki na biegacz. Ażeby prze-
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zwyciężyć tarcie wywołane naciskaniem biegacza na obrączkę, 
pochodzącem od siły odśrodkowej, musi się n i tka naprężyć. 
Naprężenie to T musi być tak wielkie, aby składowa E, 
styczna do obwodu obrączki, poruszająca biegacz, była przy­
najmniej równa oporowi wywołanemu tarciem. 

Jednocześnie skoro ty lko n i tka zacznie się naprężać, 
ażeby dać składową poruszającą E, część pionowa T', czy l i 
t. zw. balon, naprężając się jednocześnie, zacznie przyciskać 
biegacz do obrączki, działając z dołu do góry. co wywoła 

R y s . 1. 

nowe naprężenie n i tk i , niezależne od siły odśrodkowej bie­
gacza. 

N a tern jednak nie koniec. Jest jeszcze opór, j ak i sta­
wia powietrze balonowi, hamując jego ruch wirowy, co zmu­
sza nitkę do nowego, dodatkowego naprężenia się, aby prze­
zwyciężyć nowy ten opór. Niżej podane doświadczenia wy­
kazały, że d la niektórych numerów wątku przeważna część 
naprężenia pochodzi właśnie od oporu powietrza i że popeł-
nionoby omyłkę nie biorąc go w rachubę. 

P r zy przecinaniu powietrza przez nitkę wprawiane są 
w ruch cząstki powietrza, którym nadawana jest przytem 

( mv \ 
~2 7 ) ' 

jeśli m oznacza masę cząsteczek powietrza. R u c h ten ogrzeje 
powietrze, tak, że praca ta przechodzi w ciepło. 

Pracę tę musi dostarczyć wrzeciono za pośrednictwem 
n i tk i , tak, że będzie się ona równała naprężeniu n i tk i , wy­
wołanemu przez opór powietrza pomnożonemu przez długość 
przebieżoną przez obwód tu tk i w okolicy nawijania. Naprę­
żenie to jest styczne do obwodu tutk i i działa jako opór, sta­
rający się zahamować tutkę w jej biegu. 

Otrzymamy więc, że przy jednym obrocie wrzeciona: 
Praca wrzeciona: % T. 

równa się sumie prac wykonanych przez opory (w przeciwnym 
razie nie byłoby stanu równowagi), a mianowicie: a) pracy 
tarcia biegacza o obrączkę % . D (F— Ar-\-T') c; b) pracy ba­
lonu dla przezwyciężenia oporu powietrza Jt. D opór; c) pracy 
tarcia n i tk i o biegacz, pochodzącej od ślizgania się n i tk i . 

Przypuśćmy, że skręt wynosi i na 1 cm, to przy jednym 

oblocie wrzeciona zostanie nawinięte — cm ni tk i . Współ-
1 

czynnik tarcia cl = 0,2, a zatem praca ta wynosi: 0,2 . -- - • T. 
v 

Wartość ta jest tak nieznaczną, że możemy ją opuścić, 
również jak i d) pracę skręcenia n i tk i 0 . « 

Ponieważ opór powietrza w g na 1 mm2 wynosi Y<j ooo 
i ponieważ jest on proporcyonalny do przekroju (s . IJ, przeto 

s . I. v-
1(3000 " 

W razie jeżeliby pałeczka była pochyloną względem 
kierunku ruchu (rys. 2), w powyższe wyrażenie należałoby 
wstawić nie rzeczywistą długość n i tk i , lecz długość jej r zutu 
na kierunek ruchu. 

Mając do czynienia nie z pałeczką gładką lecz z nitką, 
która ma powierzchnię nierówną i włochatą (rys. 3), należy 

opór całkowity w g jest 

R y s . .2. R y s . 3. 

do rachunku brać nie średnicę „rdzenia", lecz większą. Tabl ica 
odpowiednia podana jest poniżej. 

Co się tyczy długości / balonu, to można przyjąć 
że 0,6 długości całkowitej posiada tę samą prędkość co bie-
kacz, i opuścić resztę części górnej, która posiadając pręd­
kość znacznie mniejszą, przyczyniłaby się bardzo nieznacznie 
do powiększenia wielkości powyższego wyrażenia, ponieważ 
prędkość wchodzi w niem w drugiej potędze. Oznaczywszy 
przeto przez l długość całkowitą balonu, możemy przyjąć bez 
wielkiej omyłki, że lx = 0,6 l i w tak im razie opór całkowity, 
jak i powietrze stawia ruchowi balonu, będzie w q: 

s.l. v,J 

' 10000 ' 
A zatem praca do przezwyciężenia tego oporu przy 

jednym obrocie wrzeciona będzie: 
0,6 .s.l.v2 

10 000 " 
Podczas przędzenia więc, w stanie równowagi działają­

cych sił i oporów, będzie: 

%dT=%.d. (F—N+ T )'c. + - . D . 0 , 6 • S • 
10 000 

gdzie D i d w m, s i l w mm. 
Siła odśrodkowa jest: 

F = m . v 

gdzie m — masa biegacza. 
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v = 2 i c . R . n , 
gdzie 7i l iczba obrotów wrzeciona na sekundę. 

Z rys. 1 wynika , że: 

N=T. cos 1 

Dalej możemy przyjąć, że T' — 0,7o T. 
Wstawiwszy te wartości, otrzymamy: 

F+ T ( 0 , 7 5 - ^ 1 - £ ) ] • * + 

skąd: 
10 000 

d — D 0,75 — 

T = 

a-D.lojb-f/i-J)c 

ponieważ TT2 ~ 9,81, przeto 

4 p c R * n 2 + j U g . s . l . R 8 i i 2 

• R ( o , 7 5 - j f / l - ^ ) c 

(2). 

Badając ten wynik, przekonamy się, że przyjąwszy 
N = 71", co w rzeczywistości zachodzi przy małych średni­
cach nawoju, t. j . w miejscu znamiennem, gdzie naprężenie 
jest największe, otrzj^mamy: 

\ / - ,2 
0.71 / 

(3). 

a w tak im razie wzór (2) da się znacznie uprościć: 

We wzorach tych oznacza: 
c — współczynnik tarcia biegacza (w praktyce c — 0,05—0,08, 

szczegóły o tem poniżej). 
J B — średni promień obrączki w m; 
R 

stosunek promienia obrączki do chwilowego promienia 
*" tu tk i ; 
n — l iczba obrotów wrzeciona na sekundę; 
p — ciężar biegacza w g\ 
l — wysokość całkowita balonu w mm; 
8 — średnica praktyczna n i tk i w mm. 

W poniższem zestawieniu podane są: ciężar i numer 
biegacza, l iczba obrotów i średnica obrączki dla różnych n u ­
merów przędz}', tak j ak się je najczęściej w praktyce stosuje. 

Zestawienie 1. 

Osnowa. 
N umer prze- j 
dzy francuski 

Liczba obrotów 
wrzeciona 

500 g 
1000 m 

I na minutę 

N t - 8 
, 10 
„ 12 
„ 14 
„ 16 
„ 18 
„ 20 
„ 24 
r, 28 
„ 32 
„ 36 
n 40 
. 45 
, 50 
„ 55 

6000 
7000 
7000 
7500 
8000 
8000 
8500 
9000 
9500 
9500 
9000 
9000 
9000 
8500 
8500 

nu sekundę 

100 
117 
117 
125 
133 
133 
142 
150 
158 
158 
150 
150 
150 
142 
142 

Biegacz 

ciężar g 

12 
10 

6 
3 
1 

1/0 
3/0 
6/0 
9/0 

12/0 
14/0 
16/0 
18/0 
20/0 
20/0 

0,20 
0,16 
0,11 
0,08 
0,064 
0,052 
0,043 
0,034 
0,027 
0,021 
0,017 
0,014 
0,012 
0,010 
0,010 

Średnica w mm 

obrączki najmniejsza 
tutki 

46 

44 

42 

38 

12 

11 

Uwaga. Numer angielski przędzy N e = 1,18 N f (fran­
cuskiego. 

W zestawieniu II podane są średnice przędzy różnych 
numerów, w mm. 

Zestawienie II. 
Średnice iv mm przędzy różnych numerów. 

N u m e r fr. przędzy, 
półosnowa 5 10 15 20 30 40 50 60 

Średnica n i t k i w s ta ­
n i e gładkim i ści­
śniętym . . . . 0,51 0,36 0,29 0,25 0,21 0,18 0,16 0,15 

Średnica n i t k i wo lne j 
0,29 0,15 

(t. j . t ak , j a k nią 
jest n a m a s z y n i e 
balon) 1,3 0,9 0,73 0,62 0,53 0,45 0,4 0,37 

Z wzorów (2) i (3) widzimy, że naprężenie n i t k i składa 
się z dwóch części: pierwszej, zależnej od numeru biegacza, 
przeto od siły odśrodkowej, i drugiej, zależnej od średnicy 
przędzy. Ażeby poznać dokładnie znaczenie pierwszej i dru­
giej, przerobimy dwa przykłady. 

Przyk ład 1. Grube numery przędzy. O s n o w a N f — 10 (baweł­
n iana ) . Z z e s t aw i en i a I w y n i k a , że " w p r a k t y c e w r z e c i o n u daje sit; 
robić d l a niej 7000 obrotów n a minutę i że się używa b i egacza 
N 0 = 10, o ciężarze 0,16 9. Co się t y c z y całkowitej wysokości ba l o ­
n u , to p r a w i e że we w s z y s t k i c h m a s z y n a c h w y n o s i ona p r z y po-
początku n a w i j a n i a £=190 nim i /=40 mm p r z y końcu. 

W e wzór (2) w s t a w i m y więc wartości następujące: Ii ~ 0,023: 
» = 1 1 7 ; p=0 ,16 ; c=0,07; ,s=0^9; /=190; n = 4 0 (balon p r z y końcu na ­
w i j an i a ) . Co się t y c z y s t o s u n k u -—, to w y n o s i on : 3 w wierzchołku, 

1,2 u p o d s t a w y , z chwilą g d y zaczątek (część d o l n a k o p k i ) został 
skończony i staje się = 4 w wierzchołku i .1,2 u pods tawy , g d y n a ­
w i j a n i e j e s t p raw ie skończone, pełne (z p o w o d u stożkowatości tu tek 
pap i e r owych ) . 

W s t a w i w s z y przeto te wartości, o t r z y m a m y : 
Naprężenie n i t k i : 

/ . 0 , 9 . - (0 ,023 ) 2 . (117)2. 7 = 4 . 0,07 . 0,16 . 

s k a d : 

0,023(117)2 

U 
7=14,2 

W s t a w i w s z y wartości 

1 1000 

. -f- 0,0156 .1. h> . 
r 

i l d l a zaczątku i pełnej t u t k i , o trzy­

mamy: 
N a w i j a n i e zaczątku: 

P o d s t a w a : 7 = 1 4 . 2 .1 ,2 + 0,0156 .190 . 1,2 
7 = 1 7 + 3 , 5 = 2 0 , 5 g. 

Wierzchołek: 7 = 1 4 , 2 . 3+0 ,0156 .150 . 3 
. 7=42 ,5+7=49 ,5 g. 

Z chwilą, g d y k o p k i są już p r a w i e skończone: 
P o d s t a w a : 7'=14,2 .1 ,2+0 ,0156 . 80 .1,2 

7=17-1-1,5=18,5;/. 
Wierzchołek: 7 = 1 4 , 2 . 4+0 ,0156 . 4 . 40 

7 = 5 7 + 2 , 5 = 5 9 , 5 g. 
Przyk ład 2. Cienkie numery przędzy. O s n o w a bawełniana N f — 40; 
Wed ług zestawień I i I I w s t a w i m y następujące wartości 

w e wzór (3): 7r=0,021; n=150 ; /;=0,014; r=0 ,07 : .s=0,45; /=190; r r=40. 

— to samo, co i d l a N r — 1 0 . 
r 

Naprężenie n i t k i : 

7 = 4 . 0,07 . 0,014. ^ . 0,021 (160)*+ ^ . 1. 0,45 y . (0,021)* (117/, 

c z y l i : 7 = 4 . 8 7 - + 0 , 0 1 1 . / . — 
r . r 

Skąd, j a k powyże j : N a w i j a n i e zaczątku: 
P o d s t a w a : 7=1 ,87 . 1,2+0,011 . 190 .1 .2 

7 = 2 , 2 + 2 , 5 = 4 , 7 g. 
Wierzchołek: r = 1 . 8 7 . 3 + 0 , 0 1 1 . 150 . 3 

2 = 5 , 6 + 5 =-=10,5 g. 
Z chwilą, g d y k o p k i są już p raw i e skończone: 

P o d s t a w a : 7'=1,87 . 1 , 2 + 0 , 0 1 1 . 80 . 1 ,2 
7 = 2 , 2 + 1 , 1 = 3 , 3 g. 

Wierzchołek: 7=1 ,87 . 4 + 0 , 0 1 1 . 40 . 4 
7 = 7 , 5 + 1 , 7 = 9 , 2 g. 

Wnioski. Z powyższych przykładów widzimy, że im 
przędza jest cieńszą, tem większą rolę odgrywa opór powie­
trza na naprężenie n i tk i . D l a cienkich numerów, j ak np. 
40-go, przy początku nawijania opór powietrza wywołuje ta ­
kie same naprężenie ni tk i jak biegacz, w miarę zaś nawijania 
znaczenie jego się zmniejsza. 
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F a k t t e n j e s t j e d n a k ż e p r ę d z e j d o d a t n i m , n i ż u j e m n y m , b o 
d z i ę k i n i e m u n a p r ę ż e n i e n i t k i w w i e r z c h o ł k u t u t k i p o z o s t a j e 
z n a c z n i e r ó w n i e j s z e p r z e z c a ł y c z a s n a w i j a n i a , z r ó w n o w a ż ą 
o n o b o w i e m p o w i ę k s z e n i e n a p r ę ż e n i a , w y w o ł a n e p r z e z s toż -
k o w a t o ś ć t u t k i p a p i e r o w e j , k t ó r e j ś r edn i ca się z m n i e j s z a o d 

d o ł u k u g ó r z e . W p r z e c i w n y m w y p a d k u m i e l i b y ś m y t u t k i 
z a l u ź n o n a w i n i ę t e p r z y p o c z ą t k u , n a d o l e . 

D l a n u m e r ó w g r u b y c h i n i ż s z y c h ś r edn i ch o p ó r p o w i e ­
t r z a n i e o d g r y w a p r a w i e ż a d n e j r o l i . N a p r ę ż e n i e n i t k i w y ­
w o ł a n e p r z e z e ń j e s t d l a n i c h p r a k t y c z n i e b e z z n a c z e n i a . 

(C. d. n.) 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 
. 

• 

Z w y s t a w y m a s z y n i narzędzi w L o n d y n i e , w 1906 r. 
Skreślił S t e f a n K l a w e , inż.-teehn. 

W y s t a w a urządzona w końcu j e s i e n i r, z. w g m a c h u „ O l y m -
p i a " ( O l y m p i a B u i l d i n g , A d d i s o n R o a d , K e n s i n g t o n ) w L o n d y n i e , 
przedstawiała się n a d e r zajmująco. I lość i dobór okazów n i e pozo­
stawiały n i c do życzenia, p o m i m o , że l i c z b a wystawców n i e p r z e k r a ­
czała 1 5 0 . W y s t a w i o n e o k a z y by ł y to przeważnie o b r a b i a r k i i róż­
nego r o d z a j u narzędzia. O b a działy powyższe by ł y b a r d z o boga t o 
r e p r e z e n t o w a n e i przedstawiały o s t a t n i w y r a z r o z w o j u t y c h gałęzi 
t e c h n i k i n a zasadzie, żądań, wywołanych p r a k t y c z n e m i d a n e m i . 

W d z i a l e o b r a b i a r e k r z u c a się w o c z y z m i a n a w r y s u n k u tokarń, 
heblarń, wiertarń i s k r o b a r e k ( f rezarek ) , wywołana w p r o w a d z e n i e m 
w powsz e chne użycie w o s t a t n i c h 6 - c i u l a t a ch s t a l i o w i e l k i e j prędkości 
obróbki , znac zn i e zmniejszającej ilość c z a su roboczego ; k u t e m u też 
c e l o w i dążą t. z w . o b r a b i a r k i s a m o c z y n n e , łączące z prędkością obrób­
k i wie lką dokładność r o b o t y , o r a z zastąpienie narzędzia, wykończa­
jącego robotę, k a m i e n i e m s z l i f i e r s k i m . O b r a b i a r k i s a m o c z y n n e i s z l i ­
f i e r k i w o s t a tn i ch c zasach z n a c z n i e się rozwinę ! } ' i znajdowały się 
n a w y s t a w i e w l i c z n y c h i różnego r o d z a j u o k a z a c h . W o b r a b i a r k a c h 
o popędzie e l e k t r y c z n y m nowością j e s t w b u d o w a n i e s i l n i k a w samą 
obrabiarkę; doda je to o b r a b i a r c e m o c y i stateczności i zaoszczędza 
mie j s ce ; n a w y s t a w i e było k i l k a okazów tego r o d z a j u b u d o w y . 

W d z i a l e narzędzi daje się zauważyć w i e l k a i c h ilość o zupeł­
n i e n o w y m r y s u n k u ; g ł ównym bodźcem r o z w o j u tego działu j e s t 
z n a c z n y r o z r o s t t. z w . p r o d u k c y i g r o m a d n e j (masowej ) . 

N i że j w op i s i e okazów w y s t a w i o n y c h zas t osowano się d o po­
rządku p o d a n e g o w k a t a l o g u w y s t a w y . 

Ludw. Loewe i Sp. Z pomiędzy w i e l u o b r a b i a r e k , pom i e -

m n i a n y otwór. Pudło nożowe może być u s t a w i o n e p o d d o w o l n y m ką­
t e m ; wie lkość s k o k u pr3 ' zmatu może b} 7ć z m i e n i a n a n a w e t podc zas 
b i e g u . P r z e s u w a n i e stołu w k i e r u n k u p i o n o w y m j e s t ręczne za p o ­
mocą korb } ' ; n a s u w a n i e stołu poz i ome j e s t s a m o c z y n n e z a pomocą 
t a r c z y t a r c i o w e j . U c h w j ' t u m o c o w a n y n a s to le może być u s t a w i o n y 
p o d d o w o l n y m kątem. 

Oprócz w i e l u j eszcze i n n y c h o b r a b i a r e k , znajdowały się też o k a ­
z y h a r t o w a n y c h , s z l i f o w a n y c h k u l i takichże pierścieni łoŻ3rskowych. 
K u l e te o średnicy o d 1 / l c do 4 c a l i a n g . ( = 1,6 — 1 0 2 mm) i odpo ­
w i e d n i e pierścienie, w których u c h y b i e n i e w zewnętrznej i w e ­
wnętrznej średnic } 'n ie przewyższa + 0 , 0 0 0 2 " ( = 0 , 0 0 5 mm) p r z y ­
g o t o w y w a n e są odrębnym sposobem, z w a n y m „ N e w C l e v e l a n d P r o -
c e s s " , dzięki któremu s t a l n i c n i e t r a c i n a swe j jakości p r z y obróbce. 

John Stirlc i Syn w y s t a w i l i d w i e t o k a r n i e do obróbki nożem 
o w i e l k i e j prędkości o b r a b i a n i a . O b i e te t o k a r n i e , o popędzie e l e k ­
t r y c z n y m , należą do t y p u „o p o k r y t e j g ł o w i c y " , t. j . w s z y s t k i e czę­
ści r u c h o m e o b r a b i a r k i um i e s z c zone w g łowicy (osada w r z e c i o n a ) 
p r z y k r y t e są odpowiednią zasłoną. 

T o k a r n i a p r z e d s t a w i o n a n a r y s . 2 , o wysokości k łów 8 ł / 3 " 
( = 2 1 6 mm) pędzona jest s i l n i k i e m o m o c y 7 x / 2 k . p. S i l n i k t en 
w b u d o w a n o w lewą część łoża i popęd o d n i ego p r z e n o s i się n a w r z e ­
c iono za pomocą łańcucha. I lość obrotów w r z e c i o n a o d 4 0 0 do 1 2 0 0 
n a minutę i prędkość cięcia: 4 0 , 6 0 , 8 0 l u b 1 2 0 stóp a n g . ( = 1 2 , 1 S , 
2 4 l u b 3 6 m) n a minutę mogą być w y b r a n e d o w o l n i e ; s k o r o r a z z o ­
stała t a l u b o w a prędkość w y b r a n a , to pozosta je ona stałą d l a średnic 
o b r a b i a n y c h przedmiotów o d 2 1 / 2 do 7 1 / 2 " ( = 6 5 — 1 9 0 mm). O l y -

R y s . 1. 

s z c z o n y c h w p r z e d z i a l e te j firmy, wyróżniała się s t r u g a r k a p o p r z e c z ­
n a , o popędzie kołem zębatem z a m i a s t drąga ( r ys . 1); o b r a b i a r k a t a 
w porównaniu z o b r a b i a r k a m i tego r o d z a j u pędzonemi o s t a t n i m spo­
s o b e m , p o s i a d a większą prędkość b i e g u t r a conego . Dz ięk i o t w o r o ­
w i znaczne j średnicy, znajdującemu się p o d p r y z m a t e m pudła nożo­
wego i przechodzącemu n a w y l o t p r z e z podstawę o b r a b i a r k i , n a s t r u ­
ga r c e tej mogą być o b r a b i a n e p r z e d m i o t y znaczne j długości, p r z y -
c z em k o n i e c p r z e d m i o t u o b r a b i a n e g o p r z e s u w a n y b y w a p r z e z wspo -

R y s . 2. 

g i n a l n e m w o b r a b i a r c e tej j e s t to, że łoże, część pudła n a s i l n i k 
i niższa część o s a d y r u c h o m e g o kła od l ane są w całości. 

D r u g a z t y c h t o k a r n i , o wysokości k łów 1 0 " ( = 2 5 4 mm) j e s t 
b a r d z o s i l ne j b u d o w y i z łatwością w y k o n y w a cięcia 1 / ; ! " X 1 / s " 
( = 3 , 2 X 1 3 mm) p r z y 7 5 ' ( = 2 3 ni) prędkości cięcia w średnio t w a r ­
de j l u b 1 0 0 ' ( = 3 0 5 m) w miękkiej s t a l i . J a k o o k a z znajdował się n a 
w y s t a w i e wiór , ważący 2 3 fun t . a n g . (ok. 1 0 leg), w y r o b i o n y n a tej 
t o k a r n i w ciągu j e d n e j m i n u t y , co s t a n o w i na godzinę przeszło 0 , 5 / 
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usuniętego materyału. S i l n i k 2 0 - k o n n y , pędzący tę obrabiarkę, 
um i e s z c z ono n a osobne j płycie z tyłu o b r a b i a r k i . W pozostałych czę­
ściach b u d o w a tej o b r a b i a r k i j e s t t a k a s a m a , j a k p o p r z e d n i e j . 

John Holroyd i Sp. w y s t a w i l i między i n n e m i tokarnię do w y ­
rób" ! przedmiotów n a próby ( r ys . 3 ) . T o k a r n i a t a m a tę wyższość n a d 

R y s . 8. 

zwyk łą , że w y r a b i a s t r ome pochyłości n a o b r a b i a n e j s z tuce z a pomo­
cą p a t e n t o w a n e g o r o l k o w e g o m e c h a n i z m u „wc i ąga j ącego " nóż w o b r a ­
b i a n y p r z e d m i o t , p r z y c z e m wózek (supor t ) n i e z m i e n i a s w e g o poło­
żenia. W t o k a r n i tej koło s c h o d k o w e zna jdu j e się t a m , g d z i e z w y k l e 
u m i e s z c z a n a b y w a t y l n i a przekładnia; popęd o d koła s c h o d k o w e g o 

R y s . 4. 

ścią p r ze z obrócenie dźwign i , umies zc zone j z p r z o d u o b r a b i a r k i w l e ­
we j j e j części. Kształtujące w i e r z c h n i e san i e pozostają p o d wpły ­
w e m p a t e n t o w a n e g o r o l k o w e g o przyrządu, u m i e s z c z o n e g o z ty łu to­
k a r n i n a o s i , obracającej się z tąż prędkością, co i śruba wodząca; 
przyrząd t e n może być p r z e s t a w i a n y w zależności o d żądanego 

kształtu p r z e d m i o t u toczonego ; kształtujące san i e 
n a c i s k a n e są na rolkę w czas ie s p o c z y n k u p r z e z 
ciężar, w czas i e zaś p r a c y n a c i s k wywieranym 
p r z e z ciężar staje się p r a w i e z b y t e c z n y . O b r a ­
b i a r k a p racu j e bez z a r z u t u i n a d e r prędko. W y ­
m i a r y je j są: wysokość kłów l O 1 / , " ( = 2 6 7 mm), 
odległość między kłami — 2 4 " ( = 6 1 0 mm), p o ­
s u w y : 2 0 , 3 2 , " 5 1 , 8 0 . 1 2 8 , 2 0 5 cięć n a 1 " 
( = 2 5 mm). 

Selig, Sonndhal i Sp. co do ilości w y s t a ­
w i o n y c h okazów z a j m o w a l i j e d n o z p i e r w s z y c h 
m ie j s c , większość j e d n a k okazów należała do t y ­
pów ogólnie z n a n y c h . N iże j um i e s z c z ono op i s 
t y l k o j e d n e g o n o w e g o p r zy r ządu—„doc i e rac zk i " 
kurków z żelaza l anego , d l a średnic wewnętrz ­
n y c h kurków o d 3 / 4 ' ' do 3 " ( = 1 9 — 7 6 mm) 
( r ys . 4 ) . J a k widać z r y s u n k u , w „doc ieraczce" 
tej zna jdu j e się 8 w r z e c i o n , z których każde 

§ K > feftfcy może być puszc zone w r u c h l u b z a t r z y m a n e 
p r z e z przesunięcie sprzęgła k łowego . S tożkowy 
trzpień d o c i e r a n e g o k u r k a wśrubowywany j e s t 
w o d p o w i e d n i o n a g w i n t o w a n y k o n i e c w r z e c i o n a 
i n a n i e g o n a s a d z o n y j e s t d o c i e r a n y k u r e k ; p r z y 
o b r a c a n i u się t r z p i e n i a , k u r e k u t r z y m y w a n y j e s t 
w m i e j s c u p r ze z d w a pręty , um i e s z c z one z o b u 

j e g o boków; silę przyciskającą k u r e k do t r z p i e n i a s t a n o w i ciężar 
własny k u r k a ; o d c z a s u do c z a s u k u r e k j e s t s a m o c z y n n i e p o d n o s z o ­
n y i znów o p u s z c z a n y n a trzpień. 

O b r a b i a r k a t a całkowicie naśladuje pracę ręcznego d o c i e r a n i a , 
p o s i a d a j e d n a k tę wyższość, że p r a c a j e j j e s t tańszą, prędszą i d o ­
kładniejszą: 8 -mio w r z e c i o n o w a , . d o c i e r a c z k a " p r z y p r a c y 1 0 - g o -
d z i n n e j i obsłudze 2 - c h l u d z i n a zmianę d o c i e r a 3 0 f u n t . a n g . 
( = 1 3 ł / 3 leg) kurków z żelaza l anego , co r o b i o n e ręcznie zajęłoby 
7 l u d z i p r z e z tenże przeciąg c z a s u . 

Charles Churchill i Sp. W y s t a w i o n e p r z e z firmę tę o k a z y 
odznaczały się nowością b u d o w y i zadość czyni ły n a w e t n a j w y b r e d ­
n i e j s z y m w y m a g a n i o m co do prędkości, dokładności i p r o s t o t y p r a ­
c y . Z o b r a b i a r e k t y c h op i sano dokładniej t y l k o d w i e ; ob i e f a b r y k i 
„Biernatzk i , C h e m n i t z " ; p i e r w s z a z n i c h : s k r o b a r k a ( f r e zarka ) do kół 
zębatych ( r ys . 5), d r u g a — t o k a r n i a do cięcia s z t ab n a kawałki żą­
dane j długości ( r ys . 6 ) . 

R y s . 5. 

n a w r z e c i o n o " p r z e n o s i się p r z e z k o l a zębate. K ó ł t y c h są 2 s k o j a - ' Działanie s k r o b a r k i z a s a d z a się na możności zazębiania się prę-
r z e n i a , dające ilości obrotów w r z e c i o n a w s t o s u n k u 1:2, z których t a zębatego o pewne j przedziałce zęba z każdem kołem zębatein 
większa ilość obrotów w r z e c i o n a używana j e s t p r z y wykończaniu, o takiejże podziałce, bez wzg lędu n a ilość zębów tego o s t a tn i e go , 
n a d a w a n i u żądanego kształtu, m n i e j s z a zaś p r z y z d z i e r a n i u ; przejście j P r ę t zębaty w o b r a b i a r c e p r z e d s t a w i a s k r o b ( frez) ś l imakowy, zaś 
o d d r u g i e j do p i e r w s z e j l u b o d w r o t n i e u s k u t e c z n i a n e j e s t z ła two- J koło zębate — t a r c z a mająca być nazębiona. S k r o b (frez) i t a r c z a 
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obracają się naokoło s w y c h o s i i w z a j e m n y t e n r u c h naśladuje to ­
czen ie się o b w o d u odłączającego po l i n i i podziałkowej s k r o b a (pręta 

R y s . 6 

•zębatego). O d p o w i e d n i o do tego, c z y żądane j e s t koło zwyk łe 
w a l c o w e , koło śrubowe l u b śl imakowe, z m i e n i a się kąt między o s i a m i 
t a r c z y i s k r o b a i s tosunek ilości i c h obrotów. O t r z y m y w a n e nazę-

b i e n i e t a r c z y n i e j e s t zbliżone do t e o r e t y c znego , l e c z ściśle t eore ­
t y c z n e . W o b r a b i a r c e tej wie lką zaletą j es t , że do n a r z y n a n i a z ę ­
bów o p e w n e j podziałce d o s t a t e c z n y j e s t j e d e n t y l k o o d p o w i e d n i 
s k r o b ś l imakowy, z am ias t całego z e s t a w u zwykłych skrobów, uży­
w a n y c h o d p o w i e d n i o do żądanej na t a r c z y ilości zębów. 

W t o k a r n i do cięcia n a kawałki s z tab czynność tę spełniają 
d w a noże, z których j e d e n j e s t u m i e s z c z o n y z p r z o d u a d r u g i z ty łu 
o b r a b i a n e j s z t a b y ; w czas ie p r a c y n a c i s k o b u t y c h noży n a sztabę 
równoważy się, co daje możność uniknięcia t y l n e j podpórki w m i e j ­
s c u o b c i n a n i a i o b c i n a n i a n a jakie jbądź odległości o d m i e j s ca zamo­
c o w a n i a s z t a b y , a n i e t y l k o tuż obok tego m i e j s ca . Ciekawą j e s t 
też w tej o b r a b i a r c e u s t a l a n i e prędkości o b r o t u w r z e c i o n a i w i e l k o ­
ści p o s u w u za pomocą pomysłowego przyrządu samodziałającego, któ­
r y u t r z y m u j e wielkości te n i e z m i e n n e m i , n i e bacząc n a to, że g r u ­
bość p r zec inane j s z t a b y w m i e j s c u p r z e c i n a n i a s t o p n i o w o się z m n i e j s z a . 

W w y s t a w i o n e j p r ze z tę firmę sz l i f i e r ce f a b r y k i H e a l d C o . , 
nowością b y l u c h w y t m a g n e t y c z n y , dozwalający na prędkie zamoco­
w a n i e o b r a b i a n e g o p r z e d m i o t u (sprężyny do t łoków, s k r o b a , p i ły ) , 
p r z y c z e m ilość e n e r g i i , zużytkowanej n a to z a m o c o w a n i e , p r z y 1 1 0 
l u b 2 2 0 vo l t . n i e p r z e k r a c z a ilości zużywanej n a jedną lampkę 
żarową. (C. d . n.) 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Parowóz 6 0 0 0 - n y f i r m y „A . B o r s i g " . 

Z n a n a powszechn i e f a b r y k a f i r m y „ A . B o r s i g " , obecn i e , o d 
l a t k i l k u w s p a n i a l e urządzona w T e g l u p o d B e r l i n e m , należąca do 
n a j s t a r s z y c h f a b r y k parowozów w E u r o p i e , której p a r o w o z y znane 
są n a d r o g a c h żelaznych Kró lestwa P o l s k i e g o , obchodziła w l i s t o ­
p a d z i e r . z. uroczystość niezwykłą w y p u s z c z e n i a w świat GOOO-go 
p a r o w o z u . Parowóz t e n (p. rys . ) , p r z e z n a c z o n y d l a dróg żel. państwo­
w y c h p r u s k i c h , j e s t c z t e r o c y l i n d r o w y , tendrów} ' , d l a torów o s ze ro ­
kości n o r m a l n e j , zwyk łych i zębatych. Ciężar p a r o w o z u w s tan ie 

c z y n n y m : 5 8 , 5 t; w s tan i e próżnym: 4 6 , 6 t, ciężar popędny: 4 3 , 9 t. 
Ciśnienie p a r y : 1 2 a t m . P o w i e r z c h n i a o g r z e w a l n a p o d w o d n a : 1 4 1 w 2 . 
P o w i e r z c h n i a r u s z t u 2,1 m 2 . Pojemność z b i o r n i k a w o d y : 4 , 8 ma. 
Pojemność p o m i e s z c z e n i a n a węg ie l : 1,5 mz. W y m i a r y z a s a d n i ­
cze są: k o l a gładkie 

4 7 0 mm 
5 0 0 „ 

1 0 8 0 „ 
3 2 5 0 . 

koła zębate 

Średnica cy l indrów . . . 4 2 0 mm 
S k o k tłoka 4 5 0 „ 
Średnica koła pędowego . 6 8 8 „ 
R o z s t a w kół 9 3 0 „ 

Z n a m i e n n y m d l a r o z w o j u s z y b k i e g o dróg żelaznych j e s t f ak t , 
że g d y c z w a r t y tysiąc parowozów w y r a b i a n y b y ł w f a b r y c e p r ze z 
la t 1 6 , to piąty tysiąc wykończono w la t 4 . W r. z. f a b r y k a z b u d o ­
wała b l i z k o 4 0 0 parowozów. 

Z a dowód pomyślnego wp ł ywu r o z w o j u s i e c i dróg żelaznych 
n a przemysł m e c h a n i c z n y w N i e m c z e c h mogą posłużyć dz ie j e tejże 
f a b r y k i , która z b i e g i e m c za su przekształciła się s t o p n i o w o n a zakład 
f a b r y c z n y j e d e n z najpoważniejszych i n a j w s z e c h s t r o n n i e j s z y c h 
w N i e m c z e c h , zatrudniający obecn i e przeszło 4 5 0 0 robotników 

i wyrabiający, oprócz parowozów, m a s z y n y p a r o w e , kotły, p o m p y 
różnych typów, urządzenia oziębiające, r u r y do w y s o k i c h c i ­
śnień i t. p . 

T u n e l Simploński i d r o g a żel. Simplońska Ł). 
P i e r w s z e w i e l k i e d r o g i p r z e z A l p y zaczęto budować w s t u l e ­

c i u X V I I I . W r . 1 7 7 2 , za cesarzowe j M a r y i T e r e s y , z b u d o w a n o 
drogę p r ze z B r e m e r , a w 2 5 l a t później N a p o l e o n B o n a p a r t e p r z e ­
prowadzi ł d w i e d r o g i s t r a t e g i c z n e p r z e z M o n t C e n i s i S t . - G o t a r d . 
G d y j e d n a k podczas w y p r a w y d o E g i p t u utracił Lombardyę , pos t a ­

nowił zbudować drogę p r ze z S i m p l o n . B u d o w a 
tej d r o g i trwała l a t pięć; pracowało p r z y n ie j 
przeszło 3 0 0 0 robotników; r o b o t a m i k ierował 
C E A R D , n a którego cesarz nalegał o pośpiech, 
wciąż się dopytując k i e d y można będzie p r z ep ro ­
wadzić ar ty leryę p r z e z S i m p l o n . Budowę ukoń­
czono w ma ju 1 8 0 6 r . D r o g a t a o długości 
6 6 , 5 lim, której najwyższy p u n k t wznosił się n a 
2 0 0 9 » i p o n a d poz i om morza , prowadzi ła z B r i g 
(w S z w a j c a r y i ) do Dorno d ' O s s o l a (we Włoszech ) . 
B u d o w a kosztowała 18 milionów franków. N a 
pamiątkę ukończenia robót z b u d o w a n o w M e d y o -
l a n i e łuk t r y u m f a l n y , który p o u p a d k u N a p o l e o n a 
n a z w a n o „ łukiem p o k o j u " ( A r c o d e l i a Pace ) , l e c z 
l u d nazw} ' tej n i e przyjął i obecn i e j e szcze n a z y w a 
r z e c z o n y łuk „ A r c o d e l S e m p i o n e " . 

Z rozpoczęciem b u d o w y dróg żelaznych, 
śmiały i pomysłowy urzędnik k o m o r y ce lne j S a r -
dyńskiej M E D A I L przedstawił w r . 1 8 4 1 królowi 
K a r o l o w i A l b e r t o w i p r o j e k t połączenia P i e m o n t u 

z Sabaudyą z pomocą d r o g i żelaznej, p o p r o w a d z o n e j t u n e l e m p r z e z g ó -
ręErejus, wskazując za ra zem dokładnie je j k i e r u n e k . Mówi on b o w i e m : 
„ P r z e z p r z e b i c i e A l p w m i e j s c u najkrótszem, t. j . p o d górą P r e j u s , 
położoną pomiędzy B a r d o n n e c h e i M o d a n e i idąc z b i e g i e m r z e k i 
D o i r e z Suse do E x i l l e s i da l e j z O u l x do B a r d o n n e c h e d r o g a p r ze z 
M o n t C e n i s może być pominięta. N o w a d r o g a ożywi P i e m o n t i z G e ­
n u i u c z y n i pierwszorzędny p o r t m . Ś ródz i emnego " . 

T a k p o s t a w i o n y p r o j e k t zyskał u znan i e zawodowców i w 3 0 l a t 
później t u n e l p rzez górę P r e j u s , w m i e j s c u w s k a z a n e m pr ze z M E -
D A I L ' A by ł p r z e b i t y , b a d a n i a zaś i r obo t y p r z y g o t o w a w c z e zabrały 
16 la t . P o m i m o doświadczeń z e b r a n y c h p r z y b u d o w i e d r . żel, 
S e m m e r i n s k i e j , w i e l u inżynierów obawiało się s z t o l n i 1 3 hm d ług ie j , 
i d o p i e r o u l eps z en i e przyrządów w i e r t n i c z y c h , d o k o n a n e p r z e z a n g l i ­
k a B A K T L E T T ' A dodało i m o t u c h y . T y m s p o s o b e m r o b o t y r o z p o ­
częte w 1 8 5 7 r . d o p i e r o w 1 8 7 1 r . ukończone zostały. 

') P o r . Preeg}. Teehn. z r. 1896, z. c z e r w c o w y (str. 142); 1904 r. 
JVS 19 (str. 264), 1905 r. Ns 10 (str. 123) i Na 20 "(str. 242), 1906 r. 
Na 24 (str. 294). 
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P o w o d z e n i e dało pochop do co ra z śmielszych przedsięwzięć; 
w r . 1 8 6 7 o d d a n o do użytku drogę żelazną pr ze z B r e n n e r , n a której 
inżynierowie ETZTCL i T O M M E N w y k o n a l i p i e r w s z y t u n e l z a w r o t n y ; 
następnie w r . 1 8 8 2 po p r z e b i c i u t u n e l u G o t a r d a ( k o s z t e m 8 9 m i ­
l ionów fr.) d o k o n a n o n a tej d r o d z e j a z d y próbnej, a n i eco później 
A u s t r y a , z pomocą d r o g i żel. Arulańskiej połączyła się ze S z w a j -
caryą. 

W miarę u l e p s z a n i a przyrządów w i e r t n i c z y c h r o b o t y postępo­
wały c o ra z prędzej . P r z y w i e r c e n i u góry C e n i s św idry zagłębiały 
s ię o 2 , 4 9 5 m n a dobę ; p r z e z użycie świdrów F E R R O U X d o t u n e l u 
G o t a r d s k i e g o prędkość doszła do 5 , 4 7 7 m n a dobę, w t u n e l u zaś 
Arulańskim p o s u w a n o się o 8 — 9 m n a dobę. 

Po lega jąc n a p o p r z e d n i o z d o b y t e m doświadczeniu i n a zape­
w n i e n i a c h geo logów, że p r z y w i e r c e n i u t u n e l u p r z e z S i m p l o n p r z e ­
szkód n a t u r a l n y c h n i e napotkają, przedsiębiorcy B R A N D T , B R A N -
D A D i S - k a podjęl i się d o k o n a n i a całej r o b o t y w c iągu 5 - c i u l a t z a 
ryczałtową sumę 5 4 , 5 m i l . f r . , — w s k u t e k j e d n a k n o w y c h badań s u ­
m a t a zwiększona została do 6 9 , 5 m i i . f r . N a d t o t o w a r z y s t w o d r o ­
g i żel. Jursko-Simplońskiej miało uiścić 1 5 , 5 m i l i o n , f r . z a r e g u l a -
cyę r z . R o d a n u , z a p r z e p r o w a d z e n i e d r o g i p o d j a z d o w e j o d B r i g u , 
w r e s z c i e z a wywłaszczenie gruntów o raz z a oświetlanie robót, na 
p o k r y c i e procentów i n a w y d a t k i p r z y z r e a l i z o w a n i u kapitału. Z a ­
p o m o g i w y d a w a n e przedsiębiorcom pochodziły z różnych źródeł: 
część dostarczyła R a d a zw iązkowa i niektóre k a n t o n y , j a k B e r n , 
P r e i b u r g , W a a d t , W a l l i s , N e u f e h a t e l i G e n e w s k i , okrąg M o n t r e u x , 
m ia s t o L o z a n n a i t o w a r z y s t w o żeg lugi pa rowe j na j e z i o r z e G e n e w -
s k i e m , r a z e m 17 m i l i o n , f r . , n a sumę pozostałą w y p u s z c z o n o a k c y e . 
J e d n e t y l k o W ł o c h y n i e brały t u udziału: n a to b o w i e m n i e d o z w o ­
l i ły f inanse t ego państwa; w s k u t e k zaś współzawodnictwa między 
M e d y o l a n e m a T u r y n e m , rząd włoski zobowiązał się, oprócz z b u d o ­
w a n i a g łównej l i n i i D o r n o d ' O s s o l a - I s e l l e , przeprowadzić d r o g i p o d ­
j a z d o w e o d M e d y o l a n u do G r a v e l o n y i o d S a n t i o do B o r g o m a n i e r o . 

T u n e l rozpoczęto budować w d . 1 3 s i e r p n i a 1 8 9 8 r . Składa 
się on z 2 - c h przekopów równoleg łych, p r z e p r o w a d z o n y c h w o d l e ­
głości o d s i e b i e 17 m. P r z e k o p y te co 2 0 0 m są ze sobą łączone 
p r z e z c h o d n i k i p o p r z e c z n e . P r z e k o p p r a w y otrzymał o d początku 
swój przekrój pełny, l e w y zaś służy podczas robót do wywożen ia 
w y d o b y w a n e g o materyału i do p r z e w i e t r z a n i a . T e n p r z e k o p l e w y 
m a być wykończony za sumę 1 5 m i l i o n , f r . , g d y dochód b r u t t o w y ­
n i e s i e 5 0 0 0 0 f r . n a 1 Jem. 

Z początku r o b o t y szły raźno i pomyślnie, l ecz już o d d r u g i e ­
go k i l o m e t r a o d s t r o n y południowej p r z e k o n a n o się, że gne j s , n a 
którym pokładano największe nadz i e j e , stanowił j e d y n i e cienką s k o ­
rupę, po n i m zaś następowały ko l e jno pokłady łupku, łyszczyku łup-
k o w a t e g o i w a p i e n i a białego. W m i e j s c a c h g d z i e j e d e n t a k i pokład 
stykał się z d r u g i m , materyał by ł t a k zwietrzały7 i przesiąknięty wo ­
dą, że z a m i a s t okruchów k a m i e n i a w y d o b y w a n o j e d y n i e błoto, u s t a ­
w i c z n i e j e s z c z e r o z r z e d z a n e p r z e z p o t o k i w o d y . N a c z w a r t y m k i l o ­
m e t r z e dop ływ z i m n e j w o d y by ł t a k gwałtowny7, że p o t o k zalał 
r obo t j 7 , a j e s z c z e ob f i t s z y z a l e w wodą zimną i gorącą zdarzył się 
n a k i l o m e t r z e 5 - y m , co zmusiło do p r z e r w a n i a robót do c za su s k u ­
t e c znego usunięcia tej przeszkód} 7 . D o w y d o b y w a n i a w o d y u s t a w i o n o 
s i l n e pompy 7 , k o m p r e s o r y zaś z w e n t y l a t o r a m i wtłaczały7 p o w i e t r z e 
świeże do wnętrza. W o d y o t e m p e r a t u r z e 54° C . napływało ze 
źródeł d o o b u przekrojów 4 2 0 0 0 Z/min. 

A b y umożebnić dostęp do z a s y p a n e g o p r z e z g r u z m i e j s c a , w y ­
b i t o j e szcze jedną sztolnię górną, w której po przejściu 5 ,5 Jem u j a ­
wniło się t a k znac zne p a r c i e , że r o z p o r y dębowe 4 0 cm grubości, 
łamały się j a k p a t y c z k i i d o p i e r o p r z e z użycie 7 4 - c h s i l n y c h d w u t e o -
wników żelaznych udało się ściany obudować. Następnie r o b o t y 
b y ł y j e s zc ze d w a r a z y z a l e w a n e , ' c o skłoniło przedsiębiorców do 
prośby o d o d a t k o w e o d s z k o d o w a n i e , którego i m n i e odmówiono. 

O d s t r o n y północnej r o b o t y początkowo posuwały się prędze j , 
l e c z w s k u t e k wzrastającej t e m p e r a t u r y (która n a 7 - y m k i l o m e t r z e 
dosięgła 50,7° C ) , i pojawiających się źródeł w o d y gorącej , należa­
ło, d l a obniżenia t e m p e r a t u r y do 30 ° , wtłaczać c o d z i e n n i e 3 m i l i o ­
n y m 3 p o w i e t r z a z i m n e g o . N a d t o p r z y o b u w y l o t a c h u s t a w i o n o p o m ­
p y do z r a s z a n i a ścian przekopów wodą zimną. 

Roboty 7 t rwa ły 7 l a t w c iągłe j , c h w i l a m i r o z p a c z l i w e j w a l c e 
z trudnościami, aż w r e s z c i e d . 2 4 l u t e g o 1 9 0 5 r . r o z b i t o ściankę o d ­
dzielającą stronę północną o d południowej; że zaś po s t r on i e s z w a j ­
c a r s k i e j spód p r z e k o p u leżał o 2 m wyże j aniżeli po s t r o n i e wło­
s k i e j , p r z e t o w o d a gorąca w s t r z y n y w a n a t y l k o p r z e z zastawę żelaz­
ną, przebiła się k u I s e l l e , zapełniając wnętrze p r z e k o p u parą. N i e 
obeszło się p r z y t e m b e z w y p a d k u : włoscy inżynierowie B I A N C O 
i G R A S S I , z a l a n i p o t o k i e m gorącym, znaleźli śmierć n a m i e j s c u . 

Wykończen i e os ta teczne p r z e k o p u i i nne niezbędne r o b o t y d o ­
d a t k o w e zajęły j e s zc ze 12 miesięcy7; w s k u t e k czego d o p i e r o d . 1 9 m a ­
j a r . z . , d o k o n a n e zostało w przytomności króla włoskiego i prez } 7 -
d e n t a Zw iązku s z w a j c a r s k i e g o , o t w a r c i e t u n e l u i d r o g i żelaznej. 

R o z p a t r z m y się w korzyściach ogólnych z t ego przedsiębior­
s t w a wynikających. Odległość o d M a r s y l i i d o G e n e w y w y n o s i 
4 9 3 Jem, do G e n u i p r z e z M e d y 7 o l a n 4 7 9 , do L o z a n n y 5 5 4 Jem; n o w a 
zaś d r o g a żelazna skróci drogę do G e n u i o 6 1 lem, t. j . do 4 1 8 Jem. 
D r o g ę z Paryża d o M e d y o l a n u przebyć będz ie można w ciągu 1 5 - t u 
g o d z i n . 

Długość t u n e l u w y n o s i 1 9 8 3 0 m. Ujście o d s t r o n y połu­
d n i o w e j leży 6 3 1 m , o d s t r o n y północnej zaś 6 8 5 m, p u n k t na j ­
wyższy 7 0 3 m n a d p o z i o m e m m o r z a . N a p r z e b i c i e zużyto 2 3 8 5 d n i 
roboczy 7 ch , p rz3 7 c zem o d południa p o s u w a n o się n a 3 , 8 5 m, o d pół­
nocy7 zaś n a 4 , 5 m n a dobę. D o w p r a w i e n i a w r u c h przyborów 
w i e r t n i c z y c h , ochładzających, przewietrzających i t. p . w I s e l l e 
i B r i g u , u s t a w i o n o t u r b i n y zas i l ane wodą z R o d a n u o ra z z w o d o ­
spadów D i y e r i o i Ohevasco , o b l i c z o n e n a moc ogólną 1 2 0 0 0 k o n i , 
t . j . po 6 0 0 0 k o n i n a każdy zakład i p r z e z n i e popędzane prądnice 
o r a z różne pompy 7 ssąco-tłoczące. 

L i c z b a robotników zmieniała się s t o s o w n i e do p o t r z e b y ; p r z e ­
ciętnie zaś wynosiła 3 5 0 0 d z i e n n i e . Górnicy p o b i e r a l i 3 , 4 — 4 , 4 f r . , 
m u l a r z e 4 , 4 — 4 , 9 f r . , p o m o c n i c y 2 , 8 — 3 , 4 f r . d z i e n n i e , a wliczając 
w y n a g r o d z e n i e d o d a t k o w e z a roboty 7 p o za g o d z i n a m i obowiązkowe-
m i , p o b i e r a l i : górnicy 5,2 f r . , m u l a r z e 5 ,4 f r . , p o m o c n i c y 3 ,7 f r . 
d z i e n n i e . W p r z e w i d y w a n i u chorób i wypadków z ludźmi, w I s e l l e 
i B r i g z b u d o w a n e by ły s z p i t a l e po 3 0 łóżek, w s z e l k a zaś pomoc 
l e k a r s k a u d z i e l a n a była bezpłatnie. W y p a d k ó w z ludźmi by ło 
8 4 7 0 i z t y c h t j d k o 4 4 zakończyło się śmiercią; w y n i k — j a k p r z y 
t a k n i e b e z p i e c z n y c h r o b o t a c h — b a r d z o d a d a t n i . 

P opęd m a b} 7 ć e l e k t r y c z n y ; ponieważ j e d n a k f i r m a B r o w n , 
B o v e r i i S - k a n i e wy7kończyła j e s z c z e o d p o w i e d n i c h robót, p r z e t o 
t y m c z a s o w o posiłkują się parą. sJe. 

Z T O W A R Z Y S T W T E C H N I C Z N Y C H . 

Sekcya badań materyałów przy Stowarzyszeniu Techników 
W Warszawie. N a j e d n e m z t y g o d n i o w y c h zebrań członków S t o w a ­
r z y s z e n i a Techników inż. S. S z c z e n i o w s k i w k o n k l u z y i swego sp ra ­
w o z d a n i a z I V - g o K o n g r e s u S t o w a r z y s z e n i a międzynarodowego do 
badań materyałów, postawił wn iosek o u t w o r z e n i e stałej S e k c y i p r z y 
S t o w a r z y s z e n i u Techników do badań n a d materyałami '). W d. 18 - ym 
g r u d n i a r. z. inż. S. S z c z e n i o w s k i zwołał zebranie o r gan i zacy jne , n a 
które j e d n a k przybyło t y l k o ośmiu z l i c z b y t r z y d z i e s t u z a p i s a n y c h 
do tej S e k c y i . W o b e c t a k małej l i c z b y uczestników, zebran ie to, j a k o 
o r gan i z a cy jne , n i e doszło do s k u t k u ; omówiono j e d n a k bliżej cele 
S e k c y i , do czego posłużył obsze rny referat inż. S. S z c z en i owsk i e go , 
dos ta teczn ie objaśniający cele S e k c y i i motywujący potrzebę j e j z a ­
łożenia. • Re f e ra t ton p r z y t a c z a m y w s t reszczen iu , ce lem za zna j om ion i a 
z n i m szerszego gronateehników i przyciągnięcia i c h do c z y n n e g o udziału 
w p r a c a c h S e k c y i , oraz umożebnienia i m p r z y g o t o w a n i a się do r o z p r a w 

') Por. Przegl. Techn. N 46 r. z. (str. 511) i X« 51 r. z. (str. 576, 
w ustępie końcowym sprawozdania z IV Kongresu Stowarzyszenia między­
narodowego do prób materyałów). 

n a o s t a t e c znemzeb ran iu o r g a n i z a c y j n e m , które w drug i e j połowie s t y c z ­
n i a będzie zwołane. Członkowie chcący brać c z y n n y udział w tej 
S e k c y i p r o s z en i są o z a p i s y w a n i e się w K a n c e l a r y i S t o w a r z y s z e n i a . 

Streszczenie referatu inż. S. Szczeniowskiego. 

U nas dotąd d z i e d z i n a celowycłi badań materyałów t e chn i c z ­
n y c h jest n ieco zan i edbana , co niewątpl iwie odb i j a się n a naszej 
twórczości t e c h n i c z n e j . N i e mówiąc o t ak p o s p o l i t y c h m a t e r y a -
l a c h b u d o w l a n y c h , j a k k a m i e n i e r od z ime i w y r o b y ce ramiczne , 
a które, bądź co bądź, pom imo pewne j tradycyjności i c h użytkowania, 
opartej n a czys to p r a k t y c z n e j ocenie względnie łatwo p o c h w y t n y c h 
cech jakości, również przedstawiają znaczne , u nas zupełnie leżące 
odłogiem, po le do badań p r a k t y c z n o - n a u k o w y c h i nastręczają do roz­
wiązania n ie j e d n o zadan ie w t y m k i e r u n k u , n i e mówiąc o m a t e r y a -
łach wiążących t a k i c h , j a k c e m e n t y p o r t l a n d z k i e k r a j o w e oraz w a p n a 
h y d r a u l i c z n e i zwycza jne , z których cement p o r t l a n d z k i pod wzglę­
dem swoje j k o n s t y t u c y i s t a n o w i z a granicą dotąd stały p r zedmio t n i e ­
p r z e r w a n y c h i ścisłych badań całego szeregu specyalistów, a w j a k i m 
k i e r u n k u u nas n i e d o k o n y w a się żadnych prac , zaznaczyć możemy, 
że nawe t dział m e t a l i , r ep re zen towany u nas bądź co bądź na jpo -
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ważniej przemysłowo, j e s t p r a w i e zupełnie z a n i e d b a n y . N i e m a m y 
dotąd żadnych poważniejszych porównawczych d a n y c h (ściślejszych) 
o w s z y s t k i c h własnościach i cechach n a s z y c h materyałów tego rodza­
j u , n a s z y c h wy tworów m e t a l u r g i i i t e chno l o g i i , wogóle n i e w i e m y 
jeszcze dokładnie co m a m y . B o cóż znaczą d l a n a u k i i p r a k t y k i 
w y k o n y w a n e czys to okolicznościowo i to więcej d l a zadośćuczynienia 
f o rma l i s t y c e zamówień rządowych w jakichś poszczególnych w y p a d ­
k a c h s zab l onowe próby me ta l i , bez p r zewodn ie j myśli, s y s t ema­
tyczności i niezbędnej ścisłości, które w zespole t y l k o mogą w a ­
runkować p o w s t a w a n i e u z a s a d n i o n y c h , bo postępowych warunków 
p r o d u k o w a n i a t ak materyałów j ak i wyrobów z n i c h , dostarczając 
jednocześnie boga ty , bo m a s o w y zbiór d a n y c h d l a wniosków n a ­
u k o w y c h . 

N a u k a i p r a k t y k a rozporządza dziś p e w n y m zasobem sposobów 
badań materyałów wogóle. P o z a czys to m e c h a n i c z n e m działaniem 
sił zewnętrznych, staje n a j e j usługach: a n a l i z a c h e m i c z n a , m a k r o -
s k o p i a i m i k r o s k o p i a . Szczególniej w dz ia l e me ta l i , s p r a w y b u d o w y 
cząsteczkowej tychże, s p r a w y i c h własności w a r u n k o w a n e tą budową, 
do dziś przedstawiają n i e zmie rn i e bogatą dziedzinę do badań, które 
p r z y pewnej systematyczności, poparte j przenikliwością badaczów, mogą 
otworzyć zupełnie nowe h o r y z o n t y i k o r z y s t n i e wyjaśnić n ie j eden 
t a j n i k d o t y c h c z a s o w y . D l a należytego, a ce lowego z i l u s t r o w a n i a 
n p . s p r a w y badań meta l i , a p r z e d e w s z y s t k i e m t a k o l b r z y m i o k o n s u ­
m o w a n y c h j a k s ta l i żelazo, możnaby przytoczyć t u k i l k a z n a m i e n ­
n y c h szczegółów z poważnej p r a c y prof. Zschoke : „O n o w y c h poglą­
d a c h w ^dz i edz in i e ,badań materyałów" (p. „Baumaterialenkunde" 
J\a 7/8 z r. 1903). Mówi prof. Zschoke : D o dziś znane i p r a k t y k o w a n e 
m e t o d y badań,j'gdy mówimy np . o żelazie i s t a l i , dają możność t y l k o 
częściowego o r y e n t o w a n i a się i p r z e w i d y w a n i a rezultatów p r z y p r a k -
t y c z n e m ) .użytkowaniu; p r z y t a c z a dalej n a d z w y c z a j c i ekawe dane 
s t a t y s t y c zne z r u c h u n a d r ogach żel. Austryacko-Węgierskich, gdz i e 
w r. 1898 p r z y ogólnej długości torów 33674 km i 358893 o s i a c h 
zdarzyło się 3223 złamań s z yn , oraz 1707 pęknięć os i i obręczy kół. 
W tymże r o k u w N i e m c z e c h n a d r o g a c h żel. Związku n i emieck i ego 
p r z y długości 88135 km i 1398902 os iach było: 13504 złamań s z y n 
oraz 2797 pęknięć os i i obręczy. W większości t y c h wypadków n ie 
udało się a n i drogą chemiczną, ustalającą zawartość fos foru, j a k o 
c z y n n i k a łamliwości n a z imno , a n i drogą zwykłych n o r m a l n y c h prób 
wyjaśnić rzeczywistą przyczynę wypadków. D o w o d z i to, iż w d a n y m 
raz ie wchodziły w grę n iezbadane dotąd c z y n n i k i . Inż. A s t podaje 
przykład pęknięcia s z y n y , gdz i e j a k o p r z y c z y n y u z n a n o : „zbytnią 
twardość i kruchość je j materyału", w a r u n k o w a n e naprężeniami tegoż. 
S z y n a t u rozprysnęła n a k i l k a kawałków, a j e d n a k p o d d a n y próbie 
j e j materyał wykazał p r z y wytrzymałości od 5,1 do 5,3 tjcm2 i 24 — 32% 
wydłużenia. Cons idere podaje bardzo zdumiewający w y p a d e k , z że­
l a z e m kątowem, które p r z y zwykłych próbach wykazało w s z y s t k i e 
w y m a g a n e współczynniki: wytrzymałość 5 /, g r a n i c a sprężystości 3,3 t, 
p r z y 27$ wydłużenia; kątownik t en upuszc zony n a ziemię z n i e znacz ­
nej wysokości rozprysnął się n a k i l k a kawałków. Z własnej p r a k t y k i 
przytoczył inż. S. S z c z e n i o w s k i przykład żelaza z lewnego , które p r z y 
próbie dało zupełnie dobre w y n i k i , a m i a n o w i c i e : wytrzymałość średnią 
3,5 t, p r z y średniem wydłużeniu 30%, a jednakże pochodziło ono z c a r g i 
kotła parowego , która pękła wzdłuż p r z y z i m n e m ciśnieniu w ko t l e 
podczas próby h y d r a u l i c z n e j , g d y przecież n ie występują naprężenia 
krańcowo. N i e j e d e n zapewne z n a s z y c h inżynierów i techników, za j ­
mujących się przerobem i w y r o b e m m e t a l i stwierdził n i e j ednokro tn i e 
podobne z j a w i s k a w swojej prekt3'ee. I leż ra zy oprócz tego bywają 
w y p a d k i pęknięć r u r wodociągowych, kotłów p a r o w y c h , os i , l u f a r ­
m a t n i c h , l u f b r o n i myśl iwskiej , w w a r u n k a c h u s t a l o n y c h no rma lnego 
i c h użytkowania, a gd z i e n i e można było uchwycić właściwej p r z y c z y ­
n y wypadków, p r z y całej jednakże dokładności t echno log i cznego prze ­
r o b u materyału t y c h przedmiotów i z a c h o w a n i u programów zwykłych 
prób. P ro f . Z s c h o k e n a pods tawie t y c h i i n n y c h l i c z n y c h przykładów 
s t w i e r d z a konieczność pewnego rozwinięcia p r a k t y k o w a n e g o już p r o ­
g r a m u badań m e c h a n i c z n o - c h e m i c z n y c h i dopełnienia go o b s e r w a e y a m i 
ciślejszemi, j a k m a k r o s k o p i a i m i k r o s k o p i a . 

M i k r o s k o p dziś w ręku badaczów już o d g r y w a niewątpl iwie 
olbrzymią rolę, dając możność wyjaśniania t y c h t a j e m n i c z y c h z j a ­
w i s k , które warunkują się układem cząsteczkowym. J e s t za tem j eszcze 
w i e l k i e pole do badań i obse rwacy i , a p raca to wdzięczna i ce l do­
niosły 

J a k o k o m e n t a r z do t y c h k i l k u słów o ogólnym stanie sp ra ­
w y badań materyałów, a me ta l i _ w szczególe, podał inż. S. Szcze ­
n i o w s k i do wiadomości otrzymaną w g r u d n i u r. z. odezwę I n s t y t u t u 
„The I r o n A n d Stee l I n s t i t u t e " w L o n d y n i e , założonego jeszcze 
w 1869 r., zawiadamiającą o o f i a r owan iu w r. z. przez prezesa tego 
I n s t y t u t u Andrzeja Carnegie 64 000 dolarów w b% pap i e rach n a w y d a ­
w a n i e coroczn ie zapomóg t e c h n i k o m z całego świata, bez względu n a 

narodowość, a zajmującym się metalurgią oraz b a d a n i e m żelaza i s t a l i , 
w c e lu p r o p a g o w a n i a ulepszeń p r o d u k c y i t y c h materyałów i zastoso­
w a n i a i c h ogólnego w przemyśle 

T e n f a k t świeży po tw i e rdza , iż p om imo w y s o k i e g o już s t a n u 
n a u k i o b a d a n i a c h me ta l i , pozostaje jednakże jeszcze n ie mało do 
z rob i en i a , j es t za t em po le do p r a c y pożytecznej. Niewątpl iwie, jeżeli 
p r z e j d z i e m y do n a s z y c h stosunków, musielibyśmy zaznaczyć wogó le 
pewne i n a w e t poważne trudności p r a k t y c z n e . W s z a k d l a ce lowe j 
p r a c y po t r zebne są odpow i edn i e urządzenia, które ze swoje j s t r o n y 
wymagają z n a c z n y c h wydatków. J e s t to p r a w d a . T o też n a raz ie 
n o w a S e k c y a , n i e porzucając zasadnicze j i p r z ewodn i e j myśli 
s t opn i owego rozwinięcia w przyszłości właściwego całego n a u k o w e g o 
apara tu , p r z y niewątpliwie chętnym a c z y n n y m u d z i a l a oraz p o ­
pa r c iu n a s z y c h sił przemysłowych i t e c h n i c z n y c h , p o w i n n a zająć 
się t y l k o pewną, że t a k p o w i e m agitacyą programową, w c e l u 
początkowego ro zbudzen ia d u c h a n a u k o w o - p r a k t y c z e j a n a l i z y i k r y ­
t y k i materyałów, s t o s o w a n y c h w n a s z y m przemyśle i poszcze­
gólnych j e go gałęziach i b u d o w n i c t w i e , w ce lu lepszego i c h pozna ­
w a n i a i ce lowego i c h użytkowania, j a k o też zb i e ran i em wyników i d a ­
n y c h z badań, d o k o n y w a n y c h sys t ematyc zn i e w w a r u n k a c h us ta l o ­
n y c h przez naukę pod względem jednostajności i dokładności. S t a ­
t y s t y k a p r o d u c y i i rodzaj p r o d u k c y i p o w i n n y być dopełnieniem tej 
p r a c y . T e dane w r a z z w n i o s k a m i przeds taw iane s y s t ema tyc zn i e n a 
pos i edzen iach nowej S e k c y i , a dotyczące n a s z y c h materyałów i n a ­
szej p r o d u k c y i , będą c e n n y m z b i o r o w y m materyałem t a k p o d wzglę­
dem p r a k t y c z n y m j a k i n a u k o w y m w z n a c z e n i u ogólnem. Środkiem 
do osiągnięcia t y c h celów jes t postępowa p r o g r a m o w a d y f e r e n c y a c y a 
i s p e cya l i z a c ya badawcze j p r a c y w każdym większym zakładzie prze­
mysłowym, p r z y rozwinięciu t y l k o tak iego apara tu , j a k i w s k a z a n y 
jest przez p r a k t y c z n y , r a c y o n a l n y , postępowy pogląd n a produkcyę 
danej gałęzi przemysłu i w g r a n i c a c h w a r u n k o w a n y c h t ak charak ­
t e r e m s a m y c h materyałów lub wyrobów, j a k o też rodza jem i c h postę­
powego prze robu . 

Zawiązanie i u t r z y m a n i e stałego s t o s u n k u ze w s z y s t k i e m i g a ­
łęziami przemysłu, r o zw i j an i e tego s t o s u n k u n a pods tawie rea lne j , 
n a u k o w o - i n f o r m a c y j n e j , d l a osiągania ogólnych rezultatów w dz ia l e 
badań materyałów, podawan i e do wiadomości naszego przemysłu k o n ­
c e n t r o w a n y c h w nowe j S e k c y i , a r o z r z u c o n y c h po różnjTch dziełach 
t e c h n i c z n y c h i w y d a w n i c t w a c h w s z y s t k i c h prac , dotyczących badań 
materyałów i z j ednoczen ie w s z y s t k i c h gałęzi naszego przemysłu p o d 
hasłem: „prawdziwego postępu", opartego na b a d a n i a c h , t a k i jest, 
z d a n i e m mówcy, w s k a z a n y ogólny p r o g r a m działalności nowe j 
S e k c y i . P r z y c z y n n e j zb io rowe j a z jednoczonej p r a c y n a s z y c h spe-
c y a l n y c h sił przemysłowo-tecłmicznych, które znajdą się w naszej 
nowe j S e k c y i niewątpliwie, osiągnięcie doniosłych wyników tej p r a ­
c y i stały postęp po drodze coraz potężniejszej k u l t u r y t echn iczne j 
n ie dadzą n a siebie długo czekać. J a k o da lszo-p lanowe, a le również 
wskazane , uważa mówca poza d y f e r e n c y a c y a badań w poszczegól­
n y c h zakładach przemysłowych, organizacyę cent ra lne j i n s t y t u c y i 
n a u k o w e j k ra j owe j , zupełnie niezależnej, a pod egidą w s z y s t k i c h 
z j e d n o c z o n y c h sił przemysłowych, któraby w p r o g r a m i e s w o i m miała 
t y l k o i j e d y n i e j a k n a j obszernie jsze s t u d y a , zupełnie ode rwane , d o t y ­
czące różnych gałęzi przemysłu i materyałów t e c h n i c z n y c h , t y l k o 
n a u k o w e o charak te r ze ogólniejszym. U u r g a n i z o w a n a ż ywo t a k a 

' i n s t y t u c y a , p r z y popa r c iu bezpośredniem n a s z y c h sił własnych, 
a udz ia l e n a s z y c h u c z o n y c h , p o z b a w i o n a w s z e l k i c h cech b i u r o k r a ­
t y z m u , stałaby się poważnem środowiskiem i doniosłym w y r a z e m 
naszej k u l t u r y t e chn i c zne j , dając możność n a s z y m u c z o n y m , niezależ­
n i e od osiągania p o z y t y w n y c h ogólniejszych celów, p o d e j m o w a n i a 
zadań w dz i edz in i e materyałów i p r z y c z y n i a n i a się do powiększania 
kapitału n a u k o w o - p r a k t y c z n e g o , j a k i nagromadzają l u d z i e n a u k i i z a ­
w o d o w c y za granicą, k u w i e l k i e j korz3'ści przemysłu swego . 

T y l k o t a k a i n s t y t u c y a , pozostająca w ż y w y m związku z n a ­
s z y m przemysłem i z i n s t y t u c y a m i i n n e m i może oddać niewątpl iwie 
doniosłe usługi t ak przemysłowi j a k i nauce . 

Przemysł nasz, którego p r o d u k c y i wartość ogólna podług s ta ­
t y s t y k i w y n o s i około 500 mil ionów r u b l i r o c zn i e 2 ) , może i p o w i n i e n 
zdobyć się n a t a k i e dzieło, którego kosz t n ie w y n i e s i e z n o w u t ak 
wie l e . 

') Por. Preegl. Tcchn. Na 52 r. z. (str. 588, w sprawozdaniu z po­
siedzeń Stowarzyszenia Techników). 

2) W tern przemysł metalowy około 132 milionów rubl i . Zakłndów 
przemysłowych około 5000 ogółem—metalowych 896. 

K R O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Z robót przy budowie trzeciego mostu miejskiego na Wiśle 
w Warszawie. N a podane j t u odbitce z k l i s z y , w y k o n a n e j p r z y 
świetle m a g n e z y o w e m , w i d z i m y wnętrze k o m o r y robocze j k e s o n u 
pod f i l a r Na 4 (licząc od W a r s z a w y ) , będącego w b u d o w i e t rzec iego 
m o s t u (miejskiego) n a Wiś le w W a r s z a w i e . Zdjęcia dokonano d. 26 
l i s t opada r. z . w c h w i l i , g d y keson przechodził przez warstwę iłu 
g l in ias t ego n a głębokości 5,60 m p o d zerem r z ek i , a m a n o m e t r w s k a ­
zywał ciśnienie 6 funtów n a ca l lew. (=-0,38 atm.) 

N a p i e r w s z y m p lan i e w i d z i m y t. zw . kubeł Z s c h o k k e ' g o do 
w y b i e r a n i a g r u n t u z kesonu. Dzięki t emu, iż kubeł t en p r zy pod­

n o s z e n i u do góry au t oma ty c zn i e z a m y k a szcze ln ie górną część r u r y 
p i onowe j i jednocześnie uderzając w s p e c y a l n y trzpień p o w o d u j e 
uchodzen ie pow i e t r za , działa o n dość prędko i p r z y 24-godz inne j p r a ­
c y n a dobę jes t w s tan ie usunąć p r a w i e 40 m' g r u n t u . Objętość z ie ­
m i , z w y k l e podnoszonej do góry w t y m k u b l e , ocenić można n a 
0,3 m3, g d y t y m c z a s e m t eo re t yc zn i e objętość j e go w y n o s i 0,4 m*. 
W keson ie filaru Na 4 pracują d w a t ak i e kubły w dwóch od s iebie 
niezależnych r u r a c h p i o n o w y c h . Kubły Z s c h o k k e ' g o do c h w i l i 
obecnej n i e b y ł y jeszcze n i g d y s tosowane p r z y zapuszc zan iu keso­
nów a n i u nas, a n i też w Cesars tw i e . 
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Oprócz tego do w y b i e r a n i a g r u n t u służą z w y k l e używane 
w t y c h r a zach i d a w n i e j w o r k i , zaw ieszane p r z y p o m o c y spe cya l -
n y c h haczyków n a łańcuchach stale w r u c h w p r a w i a n y c h w dwóch 
pozostałych r u r a c h p i o n o w y c h , które jednocześnie są zaopatrzone 
w szczeble do w c h o d z e n i a i w y c h o d z e n i a robotników. Łańcuchy, 
które służą do podnoszen ia kubłów Z s c h o k k e ' g o i worków, są w p r a ­
w i a n e w r u c h p r z y p o m o c y motorów e l e k t r y c z n y c h , u m i e s z c z o n y c h 
nazewnątrz śluz. 

W o b e c z n a c z n y c h wymiarów kesonu pod filar JS& 4, gdyż po­
w i e r z c h n i a j ego w y n o s i z górą 345 ms (szerokość w y n o s i 11,5 m 
a największa długość 31 m). w komorze roboczej umieszczono spe-
c y a l n e poprzeczne dźwigary usztywniające (kratowe) , które j edno­

cześnie rozkładają równomierniej ciśnienie n a g r u n t podczas zapusz ­
c z a n i a kesonu . Dźwigarów t y c h j es t w komorze roboczej 5 i są one 
ro zs taw ione w odstępach 6 m od siebie. Niezależnie od tego n a d s u ­
fitem znajdują się również c z t e r y dźwigary poprzeczne u s z t y w n i a ­
jące (również kratowe ) , umieszczone w środku pomiędzy dźwigarami 
d o l n y m i . Dźw igary górne połączone są ze sobą szereg iem be lek po­
dłużnych o ściankach pełnych. 

Wysokość k o m o r y roboczej w y n o s i 3 m. P r a c u j e w n ie j j e d n o ­
cześnie 50—65 robotników. P o 6-godz inne j p r a c y w kesonie nastę­
puje 12 -godz inny odpoczynek . Wnętrze k o m o r y roboczej oświetla 
16 l a m p e k żarowych 16-sto świecowych. 

D o s p r a w d z a n i a poziomości położenia kesonu k o r z y s t a się ze 
specya lnego przyrządu, pomysłu inż. H o w w e g o z M o d l i n a . Działa­
n i e tego przyrządu po l ega n a t em , iż p r z y p r z e c h y l a n i u się kesonu 
zapalają się s a m o c z y n n i e specya lue l a m p k i żarowe e l ek t r y c zne . 

Głębokość, do której m a być zapuszc zony t en keson w y n o s i 
16 )ii pod zerem Wis ły . 

Z przykrością stwierdzić należy fakt , iż z w y c z a j częstowania 
robotników pr zy wyjściu z k e sonu wódką, r o z p o w s z e c h n i o n y w C e ­
sars tw ie , n ies te ty , przyjął się u nas, g d y t y m c z a s e m za granicą dają 
r o b o t n i k o m p r z y wyjściu z kesonu przeważnie ciepłą kawę, herbatęj 
l ub b u l i o n . St. K. 

Samozapalanie się pali. P r z y budow i e nowego b u l w a r u w R o t ­
te rdamie zauważono następujący dość o r y g i n a l n y w y p a d e k : Stoso­
w a n o t a m p r z y w b i j a n i u p a l i k a f a r y s y s t emu M o r r i s o n ' a , których 
t a r a n może uderzać w p a l po 180—200 r a z y n a minutę. P a l e w b i ­
j ano przez warstwę p i a s k u nasyconego wodą aż do stałego g r u n t u . 
Podc zas w y k o n y w a n i a tej robo ty zauważono, iż pale, które t r z eba 
było wyciągać z g r u n t u , miały zwęglone i s i l n i e ogrzane końce, 
które p r z y zetknięciu z p o w i e t r z e m zapalały się. S tosowan ie okuć 
również n ie zapobiegało samozapa l an iu się p a l i , wyciąganych z g r u n ­
t u , gdyż i w t y m w y p a d k u wywiązywało się s i lne ta rc i e , które było 
powodem tego dość d z i w n e g o napozór z j a w i s k a . Dodać należy, iż 
zwęglanie ograniczało się j e d y n i e do p o w i e r z c h n i . 

(Z . d . o. I . - u . A . - V . , N° 4, 1906, s tr . 61). St. K. 

Z b y t glinu w Stanach Z j e d n . Am. Półn. w r. 1905 o znaczony 
został przez U n i t e d States Geo l og i ca l S u r v e y n a 5150 t. Dziesięć la t 
wcześniej z b y t o t y l k o 420 t. W z r o s t z b y t u by ł następstwem z m n i e j ­
s z en ia się kosztów w y r a b i a n i a i wywołanego t e m s p a d k u c en , co 
wpłynęło n a zwiększenie p o p y t u zwłaszcza d l a przemysłu e l ek t ro ­
t echn icznego . 

(E l ec t r . W o r l d , z d . 17 l i s t opada r. z.). 
Rozwó j t e l e f o n i i . Zarówno pod względem długości ogólnej 

przewodników, j a k o też p o d względem l i c z b y aparatów p i e rws z e 
mie jsce zajmują S t a n y Z j ednoczone A m e r y k i Półn., w których c z y n ­
n y c h j es t obecnie 1 8 0 0 000 aparatów; następnie idą: N i e m c y (550 000 
aparatów), A n g l i a " (180 000 aparatów) i E r a n c y a (130 000 aparatów). 

S tosunek l i c z b y mieszkańców do l i c z b y aparatów 
n a j k o r z y s t n i e j s z y j e s t w S z w e c y i , g d z i e n p . w S z t o k ­
ho lm i e n a każdym p l a c u i p r z y każdym n i e m a l 
zb i e gu u l i c zna jdu je się k i o s k z apa ra t em te le fo­
n i c z n y m , a w ho t e l ach w y k w i n t n i e j s z y c h u m i e ­
szczone są a p a r a t y w każdym p o k o j u . D r u g i e m i e j ­
sce p o d t y m względem zajmują S t a n y Z j ednoc zo ­
ne, w których przypadają 62 a p a r a t y n a 1000 m i e ­
szkańców. Najczęściej używany jes t te le fon również 
w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , gdz i e n a każdego mie ­
szkańca przypadają przeciętnie 54 r o z m o w y te le­
fon iczne roczn ie , g d y t y m c z a s e m w S z w e c y i p r z y ­
pada 45 rozmów r o c z n i e , a w i n n y c h państwach 
europe j sk i ch 17 i m n i e j . Z mias t w i e l k i c h za j ­
muje p i e rwsze mie jsce N e w - Y o r k zarówno pod 
względem l i c z b y aparatów, których jes t obecnie 
c z y n n y c h w t e m mieście około 180000, j a k o też 
p o d względem s t o s u n k u l i c z b y aparatów do l i c z b y 
mieszkańców. W październiku 1904 r. było : w N e w -
Y o r k u n a 4 000 000 mieszkańców 136 400 apa ra ­
tów, w B e r l i n i e n a 1 8 0 0 000 mieszkańców 62 000 
aparatów, w L o n d y n i e n a 6 500000 mieszkańców 
62600 aparatów, a w Paryżu n a 2 600 000 m i e ­
szkańców t y l k o 45700 aparatów. W W i e d u i u obec­
n i e jeszcze l i c z b a aparatów n ie p r z e k r a c z a 20 000. 

Największe z t o w a r z y s t w t e l e f o n i c z n y c h ame­
rykańskich B e l l L i n e s Co. , pos iada obecnie 4 487 000 
aparatów , n a których przeciętnie odbjywa się 
11000 000 rozmów dz ienn ie . Długość ogólna s i e c i 
przewodników tego t o w a r z y s t w a w r. 1896 w y n o ­
siła 215 687 m i l a n g i e l s k i c h , a obecnie wzrosła do 
1121 228 m i l a n g . 

T a k z n a c z n y rozwój połączeń t e l e f on i c znych wywołał , zwła­
szcza w m i a s t a c h znane powszechn i e poważne niedogodności, którym 
zapobiedz starają się przez badan ie i w p r o w a d z a n i e różnych ulepszeń; 
poważne udogodn i en i e osiągnąć będzie można j e d n a k dopiero w t e d y , 
g d y w y n a l e z i o n y zos tan ie sposób umożebniający łączenie każdego 
a p a r a t u z każdym i n n y m d o w o l n y m apa ra t em dane j s i e c i bezpośre­
dn io , bez odwoływania się do s t a c y i c en t ra lne j . B a d a n i a w t y m 
k i e r u n k u p r owadzone są obecnie g o r l i w i e , zwłaszcza w ^ A m e r y c e 
i w N i e m c z e c h . — v — 

Gmach firmy „Singer i S -ka " w New-Yorku. N e w - Y o r k 
wkrótce będzie p r z y o z d o b i o n y j eszcze j e d n e m „arcydziełem" budo ­
w n i c t w a amerykańskiego: 14-to b o w i e m piętrowy g m a c h n a B r o a d w a y , 
należący do t o w a r z y s t w a S i n g e r i S -ka , m a być zwiększony 22-u 
piętrową wieżą, zakończoną kopułą 15 m wysoką, mieszczącą w sobie 
4 piętra, ponad c z em wzn i es i e się jeszcze l a t a r n i a 18 111 wysokości, 
przez co cała wysokość, licząc od po z i omu u l i c y dosięgnie 195 m. 
Obecn ie przystąpiono już do w z m a c n i a n i a d o l n y c h części, w szcze­
gólności zaś d a w n i e j s z y c h fundamentów. 

W tej n a d b u d o w i e aż do 36-go piętra mieścić się będą w s z y s t ­
k i e b i u r a h a n d l o w e t o w a r z y s t w a ; wogó le m a być 16 podnośnic, 
z których d w i e sięgną od p i w n i c do 13-go piętra, d w i e połączą ulicę 
z tą samą wysokością, 4 połączą ulicę z 34-em piętrem, a j e d n a od ­
bywać będzie drogę pomiędzy 34 i 38 em piętrem. 

Szerokości torów kolejowych w Wielkiej Brytani i . P o w s z e c h ­
n a obecn ie n a d r o g a c h żelaznych (za wyłączeniem r o s y j sk i ch ) sze­
rokość t o r u 1435 mm powstała zupełnie p r z y p a d k o w o stąd, że w A n ­
g l i i , n a ko l e j a ch k o n n y c h , r o zs taw i en i e kół wynosiło 5' ( = 1524 mm), 
a że p ierwsze s z y n y płaskie miały 1 '/3" ( = 45 mm) szerokości, przeto 
szerokość w świetle pomiędzy t em i s z y n a m i była 4'8£" (== 1435 mm). 
Z a b i e g i B r u n e P a u s t a l e n i a n a d r o g a c h żel. w A n g l i i j ednos ta jne j 
szerokości t o r u 6' n i e odniosły s k u t k u ; obecnie a l b o w i e m 99,2% 
w s z y s t k i c h dróg żelaznych w A n g l i i m a t o r y n o r m a l n e j szerokości, 
g d y t y m c z a s e m n a pozostałych 0 , 8 % n a p o t y k a się aż 11 r o z m a i t y c h 
szerokości t o ru . W S z k o c y i szerokość n o r m a l n a t o ru j es t 4 ' ( =1219 mm), 
a w I r l a n d y i : 5 ' 3 " (==1600 mm). Jedną z p r z y c z y n g łównych, d l a któ­
r y c h w I r l a n d y i zastosowano większą szerokość t o ru , była obawa, aże­
b y A n g l i a n i e wyposażała dróg żelaznych i r l a n d z k i c h w w y b r a k o w a n e 
swoje p a r o w o z y i w a g o n y n o r m a l n o t o r o w e . —v— 

O D R E D A K C Y I , 
Grono poważne architektów odniosło się do nas z żądaniem utworzenia w Przeglądzie 

Technicznym oddzielnego działa architektonicznego, jako organu architektów polskich. Stosownie 
do tego żądania otwieramy w piśmie naszem specyalny dział architektoniczny, na który poświę­
cać będziemy w każdym numerze, poczynając od niniejszego, ćwiartkę, oraz poczynając od JTs3 r .b. , 
co miesiąc (za wyłączeniem miesięcy letnich), arkusz d ruku z tabl icami. Dział ten pozostawać będzie 
pod k ierunkiem oddzielnej komisy i redakcyjnej, w której skład weszli pp. architekci: Cz. D O M A ­
N I E W S K I , J . H E U B I C H , L . P A N C Z A K I E W I C Z , B E . ROC.ÓYSKI, H . S T I F E L M A N i S T . S Z Y L L E B . 

Ko legom architektom życzymy powodzenia w pracy podjętej dla dobra nauk i i zawodu. 
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A R C H I T E K T U R A . 

O d K o m i s y i R e d a k c y j n e j działu „Architektura". 

Z rozpoczynającym się rokiem przybywa nam placówka, 
której dobro i przyszłość powinny budowniczym naszym le­
żeć na sercu. Oto zamiast doryczwo ukazujących się w Prze­
glądzie 'Technicznym prac architektonicznych, uznało grono 
architektów za dojrzałą —kwestyę rozwinięcia w piśmie tem 
działu architektury, w którym, oprócz reprodukcyi prac wy­
konanych, czytelnik znajdzie odbicie całego ruchu budowla­
nego u swoich i obcych i w którym poruszane będą sprawy 
odłogiem obecnie leżące. 

To dążenie budowniczych naszych, ujawnione piśmien­
nie i na naradzie z d. 29 listopada r. z., znalazło poparcie Re-
dakcy i Przeglądu Technicznego. Konieczność wprowadzenia 
w czyn myśli tej według określonego programu uznana zo­
stała za pilną; wreszcie uchwalono obranie Przeglądu Tech­
nicznego, względnie działu w n im architektonicznego, za organ 
budownictwa krajowego i architektów naszych. 

Rozpoczynając w numerze niniejszym urzeczywistnie­
nie zamiarów naszych, ufamy, że spotkamy się z życzliwo­
ścią dla ważnej tej sprawy. Wzywamy do szeregu bl izk ich 
i dalekich—po Bożym świecie rozrzuconych rodaków—towa­

rzyszy zawodu. N a m budowniczym wypada najlepiej wie­
dzieć, że kamień do kamienia, a powstanie gmach . . . 

Oprócz wiadomości bieżących, dotyczących budowni­
ctwa w numerach tygodniowych Przeglądu Technicznego, 
numery miesięczne działu Architektury będą zawierały ma-
teryał według programu następującego: 

Prace architektoniczne. 
Artykuły z dziedziny: prawa budowlanego, 

albo: gospodarstwa miejskiego, 
„ budownictwa sanitarnego, 
„ materyałów budowlanych, 
„ wystaw, konkursów i t. p. 

Archeologia architektoniczna krajowa. 
Nowości techniczne w zakresie budownictwa. 
Przegląd i lustrowany czasopism architektouicznych, ob­

cych. 
Sprawozdania Koła Architektów w Warszawie i inne. 
Ruch budowlany w kraju i poza nim. 
Rozmaitości 
Konkursy . K. B. 

KOŁO ARCHITEKTÓW, W WARSZAWIE. 
Sprawozdanie z działalności za czas od 1 października do końca grudnia r. 1906. 

Koło Architektów, poprzednio Delegacya Architekto­
niczna przy Sekcyi l e j Tow. Popier. Przemysłu i Hand lu , 
wiodło w ostatnich latach żywot bardzo anemiczny, na po­
siedzeniach bywało po kilkanaście, a niekiedy—po k i lka osób, 
nowych, młodszych członków nie przybywało zupełnie. To też 
szczupłe grono słuchaczów nie mogło być zachętą do wygła­
szania odczytów i pogadanek. Jedynie konkursy przyśpie­
szały potroszeowe słabnące tętno, ożywiając od czasu do czasu 
dyskusyę. Koło opracowało i ogłosiło w ciągu ostatnich dzie­
sięciu lat 1(5 konkursów—ze stale wzrastającem powodzeniem, 
0 ile liczbę współubiegających się brać będziemy za sprawdzian 
powodzenia konkursów. Okazało się jednak, że nagrody i od­
znaczenia otrzymywal i przeważnie nieczłonkowie Koła, co 
zachodziło szczególnie w ostatnich latach. To też ożywie­
nie spowodowane przez sprawy konkusów, uwidoczniało 
się w znacznej mierze na zewnątrz Koła, w gronach młodszych 
adeptów architektury. 

Wychodząc z założenia, że znacznie więcej młodszych 
kolegów wstępuje do Sto w. Techników niż do Sekcy i I-ej, 
Koło uchwaliło swoją dotychczasową egzystencyę zwinąć 
1 rozpocząć nowe życie jako jeden z wydziałów Stow. Techni­
ków — mając przedewszystkiem pewność co do szybkiego 
wzrostu l iczby członków, nadto mając nadzieję — że w Ko le 
zogniskuje się życie ogółu naszych architektów. Co do ilości 
członków — przewidywania już się ziszczać zaczęły, bo gdy 
w początku października (data przenosin) Koło liczyło zaled­
wie dwudziestu k i l k u członków, ostatnio—z końcem r o k u — 
lista obejmowała już 50 nazwisk. Czy Koło będzie mogło stać 
się rzeczywistem ogniskiem życia naszych budowniczych, czy 
będzie umiało z odwagą rzucać snop światła na różne spra­
wy kryjące się w mroku, czy będzie umiało odważnie nazy­
wać po imieniu co „wolno", a czego „nie wolno" —tego dz i ­
siaj przewidzieć trudno; odpowiedzi i horoskopy już wykra­
czają z ram sprawozdania. 

Statut Koła (nazwany Instrukcyą Koła—jako wydziału 
Stowarzyszenia Techników) jest zatwierdzony przez Zebranie 
Ogólne Stowarzynia, nosi wybitne piętno dążenia k u stworze­
niu życia ściślejszego — korporacyjnego. Członkowie zobo­
wiązują się do przestrzegania etyki koleżeńskiej i do pod­
legania sądowi Koła. Od czasu przejścia do Stowarzyszenia 
nie było wyborów na urzędy przewidziane w ustawie, ozna­
czono je na połowę stycznia, aby dać możność głosowania 
możliwie większemu gronu członków. W okresie sprawo­
zdawczym mówił p. K . SICÓREWICZ „o najstarszem budownic­
twie u zachodnich słowian; budownictwo w Polsce, Czechy, 
Gralicya''. P. T . S Z A N I O B odczytał obszerne sprawozdanie 
z VII-go międzynarodowego Kongresu architektów w Londy­
nie. Poruszone na owym Zjeździe sprawy niechybnie wejdą 
kolejno na porządek dzienny obrad Koła, wiele z nich napra-
sza się o przystosowanie do naszych warunków i wprowa­
dzenie w życie. P. N I E N I E W S K I poruszył w referacie nader 
ważną sprawę uporządkowania pojęć co do wynagrodzenia 
budowniczych. Kwes tya ta była już dawniej przedmiotem 
gorących rozpraw w Kole , rozwiązaną dotąd jednak nie zo­
stała, dyskus3'ę nad referatem odroczono. Wreszcie dysku­
towano zaprojektowane przez specyalną Komisyę „zasady 
warunków konkursowych" . Jest to próba ustalenia normal­
nych warunków dla konkursów Koła. Dyskusy i dotąd nie 
ukończono; Przegląd Techniczny w Al>.\2 4 5 i 4 6 r. z. zamie­
ścił odnośny materyał z ustaw: angielskiej i niemieckiej. Za ­
pewne znajdzie się tam niejedna myśl do przeszczepienia na 
naszą, jak dotąd, niewystarczająco uprawioną glebę. 

N a jednem z pierwszych posiedzeń w Stow. Techników 
wybrano Komisyę do opracowania prawa budowlanego. Sa­
morząd miejski zdaje się być u nas b l i zk im urzeczywistnienia, 
celem Komisy i stało się przygotowanie przepisów technicz­
nych, opartych na naszych potrzebach miejscowych. Wspo­
mniana Komisya zabrała się raźno do pracy, rozdziel iwszy 
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między siebie odpowiednie ustawy miast zagranicznych do 
tłumaczenia i odpowiedniej segregacyi. 

W końcu należy zaznaczyć podjętą inicyatywę co do 
udziału Koła Architektów w kierownictwie projektowanego 
osobnego działu Przeglądu Technicznego — poświęconego 
sprawom architektury. Doniosła ta kwestya zaledwie weszła 
na porządek dzienny Koła. 

Przechodząc do Stow. Techników wniosło Koło swoje 
własne fundusze, uzbierane z powodu ogłaszanych konkur­
sów, przekraczające sumę sześciuset rubl i , z zapoczątkowanym 
specyalnym „funduszem stypendyalnym". 

F. L. 

R U C H B U D O W L A E 

Warsz aw«l. S p o t j k a m y w d z i e n n i k a c h wzmiankę następują­
cą: „Budowę n o w e g o g m a c h u d l a p o m i e s z c z e n i a k i l k u szkół począt­
k o w y c h z a p r o j e k t o w a n o p r z y z b i e g u u l . L u d n e j i Okręgu. W d z i e l ­
n i c y tej mieści się około 2 0 szkół, przeważnie w l o k a l a c h wynaję­
t y c h . O b e c n i e zarząd m i e j s k i p o r o z u m i e w a się w tej s p r a w i e z wła­
dzą szkolną. P r o j e k t o w a n y g m a c h będzie c z w a r t y m w s z e r e g u t y c h , 
które M a g i s t r a t bądź b u d u j e , bądź już wybudowa ł " . 

Uważamy za o d p o w i e d n i e przypomnieć, iż n a V I I międzyna­
r o d o w y m K o n g r e s i e Archi tektów w L o n d y n i e w r. 1 9 0 6 (por . 
j \ s 4 3 i 4 4 Prz. Techn. z a r. 1 9 0 6 ) , powzięto uchwałę, iż „ w i n ­
teres ie zarówno władz i publiczności, j a k również w in t e r es i e s z t u k i 
a r c h i t e k t o n i c z n e j , władze państwowe, p r o w i n c y o n a l n e i m i e j s k i e po­
w i n n y powierzać budowę gmachów p u b l i c z n y c h (a więc i szkół) j e ­
d y n i e t y l k o drogą konkursów a r c h i t e k t o n i c z n y c h ' " . M a m y więc n a ­
dzieję, iż M a g i s t r a t u z n a w d a n y m w y p a d k u ważność s p r a w y i , s to­
sując się d o wymagań powyższych, ogłosi k o n k u r s n a budowę w s p o ­
m n i a n e g o g m a c h u d l a szkół m i e j s k i c h . T. Szanior, a r c h . 

Wysokie budynki szkolne i wady serca. Deutsche Me-
dizinische Wochenschrift z w r a c a uwagę szerszego ogółu na zły p o d 
p e w n y m względem s tan h y g i e n y s z k o l n e j . D l a oszczędzenia m i e j s c a 
w n a j n o w s z y c h c zasach stawiają b u d y n k i s z k o l n e z b y t w y s o k i e . N i e ­
raz się z d a r z a , że sa le k l a s o w e mieszczą się n a w e t n a p i a t e m piętrze. 
W c e l u d o s t a r c z e n i a dos ta teczne j ilości światła i p o w i e t r z a , p o j e d y n ­
cze piętra bywają b a r d z o w y s o k i e , t a k , że ażeby się dostać do s a l , 
znajdujących się na górnych piętrach, t r z e b a wchodzić po b a r d z o w y ­
s o k i c h s c h o d a c h . 

W większych m i a s t a c h , j a k n p . w B e r l i n i e , l e k c y e odbywają 
się po większej części t y l k o w po r z e p r z e d o b i a d o w e j i młodzież z m u ­
s zona j e s t przebywać w g m a c h u s z k o l n y m po pięć, n a w e t sześć g o ­
d z i n d z i e n n i e . P o d c z a s każdej p a u z y u c z n i o w i e obowiązkowo m u ­
szą iść n a d z i e d z i n i e c s z k o l n y i w s k u t e k tego z m u s z e n i są c o d z i e n n i e 
podczas p o b y t u s w e g o w s z k o l e o d sześciu do s i e d m i u r a z y wchodzić 
i schodzić po t y c h pięciopiętrowych s c h o d a c h . Pon i eważ niektóre 
p a u z y trwają t y l k o dziesięć m i n u t , u c z n i o w i e muszą n i e r a z biedź po 
s c h o d a c h , ażeby n a czas być n a sw3 r ch m i e j s c a c h w k l a s i e . Dodać 
jeszcze należy, że p r z j a i a jmn i e j r a z n a dzień u c z n i o w i e muszą w c h o ­
dzić aż n a piąte piętro z ciężkimi t o r n i s t r a m i . 

A u t o r artykułu p r z y c h o d z i do w n i o s k n , że ponieważ po­
między dziećmi w B e r l i n i e t a k często daje się zauważyć przyśpie­
szona l u b nieprawidłowa działalność s e r ca , przypisać to należy wła­
śnie wyżej w z m i a n k o w a n e m u złemu s t a n o w i h y g i e n y s z k o l n e j . 

Y I R O Z M A I T O Ś C I . 

Petersburg. D . 2 4 g r u d n i a r . z. n a w y s p i e W a s i l j e w s k i e j 
, nastąpiło o t w a r c i e całej d z i e l n i c y w z o r o w y c h t a n i c h mieszkań, z b u ­

d o w a n y c h do użytku pracującej ludności p r z e z egzystujące k i l k a 
już l a t „ T o w . z w a l c z a n i a b r a k u mieszkań" . 

Londyn. W y b u d o w a n i e n a T a m i z i e g m a c h u rządowego dłu­
gości 3 1 1 m a szerokości do 3 0 m — oto pomysł, zajmujący 
obecn i e R a d ę H r a b s t w a Londyńsk iego , która o d dłuższego czasu 
szukała s t o sownego m i e j s c a . 

P r o j e k t o w a n y g m a c h , d l a którego C i t y n ie p o s i a d a w o l n e g o 
p l a c u , stanąć m a , według pomysłu a r c h . B E N N E T ' A , całą długością 
swoją n a potężnym moście łukowym, r z u c o n y m na T a m i z i e ; d o l ­
n a część służyć m a n a p o t r z e b y k o m u n i k a c y i , górna zaś będzie zajęta 
p r ze z g m a c h , l i c a m i s w o j e m i zwrócony wzdłuż r z e k i . ( P r z y p o m i n a 
to n i eco P o n t e V e c c h i o we F l o r e n c y i — różnica z a c h o d z i w s k a l i 
i obciążeniu). W g m a c h u t y m prócz pomieszczeń Zarządu mają się m ie ­
ścić: m u z e u m , b i b l i o t e k a i g a l e r y a obrazów, a ogólny kos z t , włącznie 
z budową m o s t u i w y d a t k a m i n a n a b y c i e niezbędnych działek g r u n t u 
na o b u b r z e g a c h , m a wynosić około 3 8 milionów r u b l i . 

Berlin. W z a b i e g a c h o z d r o w i e o b y w a t e l i s w o i c h p r zodu j e 
B e r l i n wśród i n n j ' c h m i a s t e u r o p e j s k i c h . L e d w i e ukończono budowę 
o g r o m n e g o s z p i t a l a i m . V I R C H O W ' A n a 2 0 0 0 łóżek, j u ż R a d a m i a s t a 
postanowiła bezzwłocznie przystąpić do u r z e c z y w i s t n i e n i a następują-

; c y c h projektów: 1) w y b u d o w a n i a w R i x d o r t i e , p o d B e r l i n e m , s z p i t a l a 
| d l a c h o r y c h wewnętrznych i c h i r u r g i c z n y c h n a 2 0 0 0 łóżek, k o s z t e m 
i 2 8 0 0 0 0 0 r u b . i 2) s a n a t o r y u m w B l a n k e n b u r g u d l a 1 0 0 k o b i e t - r e -
j k o n w a l e s c e n t e k , którego k o s z t w y n i e s i e 2 6 2 0 0 0 r b . S u m y p o -
i t r z ebue zostały n a t y c h m i a s t a s y g n o w a n e . 

Muzeum komunikacyi i budownictwa w Berlinie. P r z e ­
b u d o w a d a w n e g o d w o r c a dróg żelaznych w H a m b u r g u p r z y I n v a l i -
d e n s t r . 5 0 / 5 1 p o d M u z e u m k o m u n i k a c y i i b u d o w n i c t w a j e s t już 
ukończona. M u z e u m mieści się w t r z e c h n a w o w e j h a l i s z k l a n e j , sze­
r ok i e j 3 0 m, a w r a z z w e s t y b u l e m 9 0 m długości mierzącej i w po ­
mi e s z c z en i a ch przjdegłych. Ogółem p r z e b u d o w a t a przysporzyła M u ­
zeum 2 0 o b s z e r n y e h s a l . 

Wystawa budowlana i przemysłowa w Wiedniu 
W r. 1908. Już o d t r z e ch l a t pracu je D o l n o - A u s t r y a c k i e T o w . P r z e ­
mysłowe n a d s t w o r z e n i e m warunków, umożliwiających o t w a r c i e 
w r . 1 9 0 8 w i e l k i e j powszechne j w y s t a w y b u d o w n i c t w a i przemysłu 
w W i e d n i u . M i e j s c e m je j będzie t r a d y c y j n y P r a t e r . 

K O N K 
Konkurs na gmach Izby wraz z Muzeum Technolo-

gicznem r o zp i su j e I z b a H a n d l o w a i Przemysłowa we L w o w i e . K o n ­
k u r s o t w a r t y t y l k o d l a b u d o w n i c z y c h zamieszkałych w G a l i c y i (!). 
Sędz iowie j eszcze n i e w y b r a n i (!). 

Konkurs na projekt gimuazyum żeńskiego w Bogo-
rodskll ogłasza T o w . A r c h . w M o s k w i e (Mały Z l a t o u s t . pe r . , d o m 
K o m i t e t u ) . K o s z t ogó lny 8 0 0 0 0 r u b . j e s t z a szczupły i to s t a n o w i 
g łówną trudność rozwiązania. S k a l a d l a rzutów 1 : 1 6 8 , d l a l i c a i p r z e ­
cięć 1 : 8 4 (!). Sędziowie-architekci : p p . G T E P P E N E E , N O A K O W S K I , 
K R A S O W S K I , Ł A T K O W , S O Ł O W E W i 2 - c h członków R a d y S z k o l n e j . 
K o n k u r s o t w a r t y d l a architektów Państwa R o s y j s k i e g o . 

T o w . A r c h i t . w P e t e r s b u r g a ( M o j k a 8 3 ) ogłasza następujące 
k o n k u r s y : 

1) Konkurs na klub z salą koncertową na 7 0 0 — 8 0 0 
osób w R o s t o w i e n . D . K o s z t 3 0 0 0 0 0 r u b . S k a l a i r z u t y 1 : 1 6 8 , l i -

U R S Y . 

ca i p r z e k r o j e 1 : 8 4 . Sędziowie-architekci : pp . B E C K E R , K A M -
MERSTAEDT , H IRSZOWICZ , P A I I L E W S K L , B I E L A E W i 2 - c h p r z e d s t a ­
w i c i e l i k l u b u . 

2) Konkurs na dworzec drogi żel. L'etersbursko-Mo-
skiewskiej W Petersburgu, kos z t n i e o z n a c z o n y , s k a l a p o p r z e d n i o 
ogłoszona została zmn i e j s z ona . W r a z z p r o g r a m e m wysyła T o w . — 
po nadesłaniu 5 r u b . — o p r a c o w a n y d a w n i e j p r o j e k t tegoż d w o r c a . 
Sędziowie-architekci : pp . B E N O I T , GIALĘZOWSKI , V. H O H E N , L I -
SZN IEWSKI , v . H O L Y oraz d e l e g a c i S t o w . Inż . C y w . w P e t e r s b u r g u 
i Zarządu d r . żel. 

3) Konkurs na teatr w Tambowie na 1 0 0 0 w idzów, 
m a x i m . objętość g m a c h u 2 7 2 5 saż 3 . W s z y s t k i e r y s u n k i w s k a l i 1 : 2 0 0 . 
Sędziowie-architekci: pp . K U T T N E R , H A M M E R S T A E D T , GTIUMM, L E -
WI, L I D W A L , B I E L A E W i 2 - c h de legatów Zarządu m i e j s k i e g o 
w T a m b o w i e . 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t i u a n . R e d a k t o r odp . Jakól) H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska Nt 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników). 
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